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Szczęśliwej drogi, 
f®©dp©żnicy w i czecie tysiąclecie!

Trzeba  w przęgnąć  w służbę człow ieka w szystkie  siły p rzy ro d y
energ ię  słońca...

H elió technika ju ż  dziś czyni o lb rzym ie  postępy. Oto jedno z u rzą - 
dzień do w y k o rzy s ta n ia  e n erg ii s łonecznej na teren ie  ZSRR.
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ka Afrj^ki, Przewalski 
— zbadał pustynie 
centralnej Azji. Szko­
da gadać, za późno 
się urodziłem.

Wiem, że wielu z 
was również marzy o 
dalekich podróżach, 
odkryciach, wynalaz­
kach, wielu z was . 
wzdycha pokryjomu: 
jąka szkoda, że Ame­
ryka i bieguny zosta­
ły już odkryte! Jaka 
szkoda, że rre żyję w 
czasach Kolumba czy 
Przewalskiego' Szko­
da, że nie urodziłem 
się przed Móżajskim i 
Popowym — bo mo­
że wtedy ja bym 
właśnie wynalazł sa­
molot * radio. A te­
raz wszystko już zo­
stało odkryte...

Bardzo możliwe, że 
winę ża tego rodza­
ju myśli ponosi lite­
ratura popularno­
naukowa, która mó­
wi bardzo szczegóło­
wo, obszernie i z za­
chwytem o zdoby­
czach przeszłości, a 
mimochodem i jakby 
niechętnie wspomina 
o tym, co jeszcze jest 
niejasne, nieznane i 
niezbadane. A prze­
cież otaczają nas nie 
jakieś tam nieliczne 
białe plamki, lecz o- 
gromny ocean niezna­
nego. I im więcej 
wiemy, tym więcej 
zagadek zadaje nam 
przyroda.

------------------ Na mapie uwidocz­
nione już są kon­

tury brzegów, zarysy gór i rzek, ale 
czy dużo wiemy o wnętrzu kuli ziem-

związku z otwarciem X II  
Zjazdu Komsomotu mło­
dzi Wasi. redaktorzy zwró- sklej? Nasze szyby kopalniane są prze-
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ciii się do mnie z propo­
zycją opowiedzenia mło­
dym czytelnikom, radziec­

kiej młodzieży o tym, co widziałem, 
słyszałem, przeżyłem i przemyślałem 
w okresie mych wędrówek po świę­
cie. Zgodziłem się na to chętnie dla­
tego, że sam w młodości cgytałem 
z zapałem o dalekich podróżach i z 
ogromnym zainteresowaniem wsłuchi­
wałem się w myśli i rady iudzi, któ­
rzy dużo widzieli i doświadczyli.

Silne wrażenie wywierały na mnie 
w dzieciństwie książki Coopera, Mayne 
Reida, a później — Jules Verne'a. 
Wraz z braćmi ujarzmia’iśmy wieczne 
lody Arktyki, wdrapywaliśmy się na 
niebosiężne góry, sięgaliśmy dna oce­
anów, polowaliśmy na słonie, lwy i ty­
grysy. Jak poważnie przeżywaliśmy 
przygody przy pomocy wyciętych z pa­
pieru ludzi i zwierząt, kartonowych łó­
dek, podniecając się polowaniem na 
dzikie zwierzęta, czy też uczestnicząc 
w wojnie białych z Indianami, a czę­
sto stając się ofiarami tonących okrę­
tów. Bardzo podobali mi się myśli­
wi. marynarze i uczeni — bohaterowie 
utworów Jules Verne'a — często ko­
miczni i roztargnieni, ale zawsze wy­
bitni znawcy przyrody. Ja również 
marzyłem o tym. aby zostać uczonym, 
przyrodnikiem, podróżnikiem. Jedno 
mnie tylko martwiło: Ameryka zosta­
ła odkryta beze mnie, beze mnie do­
konane zostały podróże dookoła świa­
ta, beze mnie uwidoczniono na mapie 
nowe lądy t wyspy. Nie łatwo było 
znaleźć w atlasie geograficznym białe 

, plamy. Livingstone już dotarł do środ-

cież tylko jakby ukłuciem szpilki w 
skorupę ziemską. Najgłębsze z nich 
nie stanowią tysięcznej części promie­
nia kuli ziemskiej. Powierzchnię ziemi 
ludzie przejeżdżają wzdłuż i wsz.erz, 
ale unoszą się tylko na wysokość 22 
kilometrów nad pozicm globu i opu­
szczają się tylko na 3 kilometry w głąb 
oceanu. Dno oceanów i atmosfera, 
wnętrza ziemi, planet I systemu sło­
necznego oczekują jeszcze swych Ko­
lumbów i Przewalskieh. Przed nauką 
radziecką stoją gigantyczne, nieroz­
wiązane jeszcze zadania.

Należy:
przedłużyć życic człowieka średnio 

do 150—200 lat, zlikwidować choro­
by zakaźne, doprowadzić do mini­
mum choroby nlezakaźne, pokonać 
starość i wyczerpanie: nauczyć się 
przywracać życie w wypadku przed­
wczesnej gwałtownej śmierci: oddać 
na usługi człowieka wszystkie siły 
przyrody, energię słońca, wiatru, cie­
pło wnętrza ziemi, zastosować ener­
gię atomową w przemyśle, transpor­
cie, budownictwie: nauczyć się ma­
gazynować energię na zapas i dostar­
czać jej na dowolne miejsce bez po­
mocy przewodów; przewidywać i 
ostatecznie unieszkodliwiać klęski 
żywiołowe: powodzie, huragany, wy­
buchy wulkanów, trzęsienia ziemi; 
produkować w fabrykach wszystkie 
znane na ziemi substancje, nie wyłą­
czając złożonych białek, jak również 
i nieznane w przyrodzie substancje 
twardsze od diamentów, bardziej 
ogniotrwałe niż ogniotrwała cegła,

bardziej trudnotopliwe niż wolfram 
j osm, bardziej elastyczne od jedwa­
biu, bardziej sprężyste od gumy; 
wyhodować nowe gatunki zwierząt 
I roślin, szybciej rosnące, dające 
więcej mięsa, mleka, wełny, ziarna, 
owoców, włókien, drewna dla po­
trzeb gospodarki narodowej;

opanować, uczynić możliwymi do 
zamieszkania i zaludnić bezludne te­
reny. błota, góry, pustynie, tajgę, 
tundrę, a może nawet dno morskie; 
nauczyć się panować nad pogodą, re­
gulować wiatr i ciepło tak, jak obec­
nie reguluje się rzeki, przesuwać 
chmury, dysponować stosownie do 
potrzeb deszczem i słońcem, śniegiem 
i spiekotą.
Czy to trudno? Niezwykle trudno. 

Ale to jest konieczne. Radzieccy ludzie 
chcą żyć diugo, chcą opływać w do­
statki, mieć zapewnione bezpieczeń­
stwo, chcą być pełnymi gospodarzami 
swojej ziemi i uniezależnić się od ka­
prysów przyrody. A więc wszystko to 
będzie dokonane. I  wszystkiego tego 
dolWnacie wy, dzisiejsi uczniowie 
szkół ogólnokształcących i zawodo­
wych, i to nie tylko ci spośród was, 
którzy staną się wielkimi uczonymi, 
ale i wszyscy pozostali: tokarze i szo­
ferzy, traktorzyści i murarze, pielęg­
niarki, tkacze, górnicy... Wielkie zada­
nia rozwiązują nie pojedyncze osoby 
— Kanał Wołga-Don budowali nie tyl­
ko autorzy projektu, I przecież nikt 
inny, tylko wy, wszyscy co do jedne­
go weźmiecie udział w realizowaniu 
największego, najbardziej szlachetne­
go i humanitarnego dzieła ludzkości — 
w budowie komunizmu, w tworzeniu 
szczęśliwego, pokojowego tycia, dla 
wszystkich ludzi radzieckich.
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T rze b a  w ytw arzać  w  fa b ryk a c h  w szystkie  is tn ie­
jące na ziem i substancje, aż do n a jb a rd z ie j złożo­
nych...

W ie lką  ro lę  będą tu od gryw ały  fa b ry k i autom aty, 
gdzie  człow iek p rzy  pomocy odpow iednich urządzeń  
będzie jedyn ie  k ie ro w a ł całą p ro d u kc ją .

w głębinach nauki, chciałbym dać 
wam, początkującym podróżnikom, 
kilka wskazówek na drogę.

Kochajcie pracę.
Praca daje człowiekowi największą 

przyjemność i saty­
sfakcję. Zdobądź­
cie prawo, aby móc 
twierdzić: robię rzecz 
pożyteczną, na moją 
pracę czekają, przy­
niesie ona korzyść. 
I jeżeli natkniecie się 
na trudności, na śle­
pe uliczki, z których 
— zdawałoby się — 
nie ma wyjścia, na o- 
pór starego świata, a 
może nawet na obo­
jętność, niezrozumie­
nie, to zawsze pod­
trzyma was myśl: ro­
bię rzecz potrzebną.

Nie wyrzekajcie 
się marzeń!

Rozumiem mło­
dzieńcze marzenia o 
odkryciach, o twór­
czości. Są ludzie, któ­
rzy szybko kapitulują 
wobec przeciwności 
łatwo dają za wygra­
ną po nieudanym 
egzaminie, załamują 
się przy kłopotach ro­
dzinnych lub służbo­
wych. Ale kłopoty 
mijają, a czas jest 
stracony. I potem po­
zostaje tylko gorzki 
żal po życiu przeby­
tym tez wzlotów, 
zmarnowanym na 
drobiazgi, na pracę 
pozbawioną radości.

Wy,, dzisiejsi uczniowie, rozpoczyna­
cie dopiero swą podróż w życie, wspi­
nacie się na wyżyny mistrzostwa, 
twórczości, nauki. I ja, staruszek, któ­
ry przeszedł dużo kilometrów po nie­
zbadanych ziemiach, który myszkował

Miejcie odwagę i śmiałość!
Nie bójcie się wielkich przedsię­

wzięć, jeżeli chcecie traktować życie 
serio. Zdolności, podobnie jak musku- 
ły, rozwijają się przez ćwiczenia. Nie

każdego stać na wielkie odkrycia, a!e 
kto nie odważy się próbować, na pew­
no nic nie odkryje. Powinniście dojść
0 wiele dalej od waszych dziadów
1 pradziadów.

Urodziłem się 90 łat temu. W okre­
sie mojej młodości nie b.yło samolotów, 
kina, radia, elektryczności. Nie bvło 
jeszcze kolei Syberyjskiej i do Irkuc­
ka jechałem bryczką. Radioodbiornik 
to dla mnie wielki wynalazek, a dla. 
was — zwykły mebel w pokoju. Wy 
rozpoczynacie swoje życie opierając się 
o nasze ramiona i dlatego musicie 
zajść wysoko. Ponad 50 lat przeżvtem 
w carskim reżimie. Moja siła i energia 
wzbogacała właścicieli kopalń złota, za 
lewicowe przekonania usunęli mnie z 
uniwersytetu. Mogłem jedynie marzyć
0 ustroju, w którym praca będzie spra­
wą honoru. A wy urodziliście się w 
wolnym kraju, w kraju, gdzie każdy 
może zdobyć wykształcenie, gdzie sza­
nuje się twórcza pracę. Niechże wasza 
praca, wasze marzenia będą godne 
socjalistycznej Ojczyzny, niech wasze 
osiągnięcia należą do przodujących w 
świecie.

Nie ukrywafcie swych zamia­
rów, nie róbcie tajemnicy z wa­
szych pomysłów.

To wcale nie skromność, lecz wręcz 
przeciwnie — pycha, fałszywy wstyd
1 chciwość poszukiwacza złota, który 
chciałby zdobyć złotą żyłę Udko dla 
siebie. Jeżeli wasze projekty są rze­
czywiście złote, to nie możecie roz­
pracowywać ich w odosobnieniu, bo 
gdybyście się pomylili, to po co tra­
cić czas, koledz.y z miejsca wskażą 
wam btąd. Często mi zarzucali, że 
spieszę się zbytnio z publikacją mych 
obserwacji. Ale nigdy tego nie żało­
wałem. Bywało bowiem nieraz, że nie 
mogłem śledzić należycie biegu swe­
go odkrycia, a prace moją kontynuo­
wali inni. I tak na przykład znalazłem 
kiedyś w pustyni Gobi ząb nosorożca, 
a wielkie ekspedycje idąc moimi sia­
dami odkryły całe cmentarze nie 
istniejących już dziś zwierząt. Czasa-

Glębie Kosmosu czekają  leszcze 
na swych K olum bów i P rzew alskieh ...

Tak praw dopodobnie  bedzie w y ­
g lądać w przyszłości o b s e rw a to re m  
kosm iczne, zna jd u jące  sie niedaleko  
sztucznego sate lity  z ;em i. Tu taj, 
gdzie nie działa  p raw o  ciążenia, m o­
żliw e  fest zbudow anie oqrom nych  
re flek to ró w , k tó re  pomogą astrono­
m om w badaniu  szczegółów planet 
naszego system u słonecznego.

mi artvkttłv moje wywoływały sprze­
ciwy k‘óre brałem por) uwagę wra­
całem do danego tematu, poszukiwa­
łem nowvch faktów i pogłębiałem ba­
dania. W ten sposób D o m a g a ły  mt w 
pracy nip tviko rariv przyjaciół, lecz 
również kontrargumenty moich prze­
ciwników naukowych.

Bądźcie pryncyofcjlnl. Nam r*o- 
trzebna jest prawda i tylko praw­
da.

Nie stara jcie się* dogadzać przyjacio­
łom. uspokajaj nauczycieli i z, nikim 
nie zadzierać. Na tej drodze osiągnie­
cie może spokój i nawet pomyślność, 
ale korzyści nie przyniesiecie żadnej. 
Nie ustępujcie przed autorytetem. Je­
żeli znajdują się wśród was przyszli 
geolodzy, którzy nie będą się zgadzać 
z akademikiem Obruczewem (chciało­
by się oczywiście ażehv takich było 
niewielu') — to występujcie śmiało 
przeciwko niemu, jeżeli oporujecie da­
nymi. które stoją w sprzeczności z je­
go wywodami.

Pamietaicie jednak, że nie wol­
no liczyć na łatwe zwycięstwa, ra  
odkrycia spadaiace z nieba, na 
cudowne pomysły.

W s z y s tk o  to . co leża ło  ta k .  iż  d o ić  
b v łn  w y c ią g n ą ć  reke .  już  d a w n o  zos ta ­
ło  p o d n ie s io n e  t sp ra w d z o n e ,  to  co ła ­
t w o  p r z y c h o d z i  d o  g ło w y ,  ju ż  d a w n o  
p rz y s z ło  k o m u ś  d o  g ło w y  i zos ta ło  
g r u n t o w n i e  p r z e d y s k u to w a n e .  N o w e  
7.dohvcze os iągnąć  m ożna  je d y n ie  w  
o p a rc iu  o n o w e  f a k t y  o  n o w e  o b se r­
w a c je .  F a k t v  — to  ceg łv  na k t o t v c h  
w z n o s i  się d o ś w ia d c z e n ie  c z ło w ie k a ,  
f a k t y  —  to  w asz oręż tw ó r c z y  S t a r a j ­
c ie  się zaw sze  zna leźć f a k t y  W v t u -  
s k u i c ie  je  ? p r z y ro d y  i z k s ią że k  c zy ­
t a jc ie  d o b re  p o d rę c z n ik i  od d e sk i  do  
d ę s k i  i n ieza leżn ie  od tego — k s ią ż k i  
n ie  w chod zące  w  zak res  p r o g ra m u .  
S ' u d m i c i e  s w o ją  s p e r ia ln o ś ć  g r u n t o w ­
n ie .  a le  p r z v  t y m  m e  ż a lu i r i e  czasu 
i na in n e  d y s c y p l in y .  G eo log ,  k t ó r y  
zna d o sko n a le  geo log ie  to  b a rdzo  w a r ­
to ś c io w y  c z ło w ie k ,  a le  geolog i n t e t e - u -  
jącv  s ie nhnk  tego ge og ra f ią ,  c h e m ią ,  
czy  b o ta n ik ą  —  m oże się s tać w y n a ­
lazcą.

Na z a k o ń cze n ie  c h c ia łb y m  źvczvć  
w i e l k i c h  su kce só w  w, pi acv t n a u re  
ra d z ie c k ie )  m ło d z ie ż y  — p t / v s z ł v m  r,>- 
bnt m k o m  n o w a to r  om. m is ' rz ,> m  w y ­
s o k ic h  u r o d z a jó w ,  ba daczom , w y n a la z -  

'  cum.

Życzę waru szczęśliwej podró­
ży, wam — podróżnikom, którzy 
dotrzecie do trzeciego tysiącle­
cia!

(Znanlje — Siła Nr 3 1951)
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Nauka czyni pracę człowieka coraz lżejszą I wydajniejszą, wprzęgając w Jego służbę maszyny I wszystkie siły przyrody.



Propozycje radzieckie drogowskazem  
do utrwalenia pokoju w Europie

Echa prasy zagranicznej
Oświadczenie 
P. Togliattiego 

w dzienniku „Paese Sera"
RZYM. Sekretarz generalny 

Włoskiej Partii Komunistycznej 
Palmiro Togliatti złożył przed­
stawicielowi dziennika „Paese 
Sera“ oświadczenie w związku z 
notą rządu radzieckiego do 
trzech mocarstw zachodnich.

Propozycja radziecka — po­
wiedział Togliatti — powinna 
przyczynić się do dalszego zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Trzeba mieć 
nadzieję, że stanie się ona po­
czątkiem nowego okresu w tych 
stosunkach.

Propozycja radziecka usuwa 
wszelkie przeszkody i obala 
wszystkie naciągnięte* argumen­
ty wysuwane przez zwolenni­
ków polityki wojny. Znaczenie 
tej propozycji polega na tym, że 
daje ona realną możność osta­
tecznego porzucenia drogi pro-

wadzącej do konfliktów ł woj­
ny...

Mamy nadzieję — oświadczył 
Togliatti — że propozycja ra­
dziecka będzie rozważona i zre­
alizowana. W ten sposób stwo­
rzone będą podstawy międzyna­
rodowej polityki opartej na 
wzajemnym zaufaniu, polityki 
porozumienia i pokoju. Trzeba 
jednak pamiętać, że sama na­
dzieja nie wystarcza. Narody, 
milionowe rzesze prostych ludzi 
powinny zmusić rządy do po­
szanowania swej woli.

RZYM. „Unita“ w artykule 
poświęconym nocie radzieckiej 
pisze: „Nota z 31 marca jest 
dalszym logicznym ciągiem sta­
nowiska zajętego przez Zwią­
zek Radziecki na konferencji 
berlińskiej. Chodzi tu o triumf 
idei zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie“.

„Avanti“ pisze: „Nota radziec­
ka jest i pozostanie drogowska-

zem na trudnej drodze utrwale­
nia pokoju w Europie. Propozy­
cje radzieckie są decydującym 
krokiem mającym na celu stwo­
rzenie podstaw do porozumienia, 
które by zapewniło pokój i jed­
ność Europy“.

PARYŻ. Nota radziecka z 31 
marca znajduje się w dalszym 
ciągu w centrum uwagi francu­
skiej opinii publicznej. „Huma­
nité“ zaznacza, że „pokój może 
być zachowany jedynie przy po­
mocy powszechnego systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa. Sy­
stem taki sprawiłby, że tworze­
nie antagonistycznych bloków 
militarnych byłoby niemożliwe 
i niepotrzebne. Przy tworzeniu 
takiego systemu należy wyjść z 
założenia, że pakt atlantycki po­
winien stracić swój charakter 
koalicji skierowanej przeciwko 
ZSRR. Należy również zanie­
chać remilitaryzacji odweto­
wych Niemiec i trzeba unikać 
wywołania starcia, które pocią-

Z obrad IV  Zjazdu SED
Przemówienie 

Otto Grotewohla
BERLIN. 2 kwietnia rb. na 

posiedzeniu wieczornym IV  Zjaz­
du Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności wygłosił prze­
mówienie Otto Grotewohl.

Mówca stwierdził, że sprawo­
zdanie Komitetu Centralnego 
SED na Zjeździe jest dokumen­
tem świadczącym o twórczej si­
le robotników i chłopów Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej.

Klasa robotnicza — stwier­
dził Otto Grotewohl — jest w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej siłą kierowniczą có znaj­
duje wyraz przede wszystkim 
w tym, że Niemiecka Socjalisty­
czna Partia Jedności — partia 
klasy robotniczej, jest najsil­
niejszą partią rządową w NRD. 
SED kieruje się nauką marksi­
stowsko-leninowską, stosuje ją 
w praktyce i jednocześnie współ­
pracuje z postępowymi kołami 
politycznymi bloku antyfaszy- 
stowsko-demokratycznego.

Mówiąc następnie o błędach i 
wadliwych metodach pracy a- 
paratu państwowego. O. Grote­
wohl •stwierdził: — Staramy się 
ujawniać te błędy i braki oraz 
usuwać je.

Nawiązując do przemówienia 
A. I. Mikojana na IV  Zjeździe 
SED, w którym stwierdził on, 
że „Teoria i praktyka budow­
nictwa socjalistycznego w ZSRR 
ułatwia innym narodom budo­
wę wolnego życia“, O. Grote­
wohl oświadczył:

Również my wiemy o tym z 
własnego doświadczenia. Pod­
czas gdy w Niemczech zachod­
nich żołnierze amerykańscy uczą 
młc-dzież niemiecką obchodzenia 
się z bronią, do naszych zakła­
dów przemysłowych przyjeż­
dżają radzieccy tokarze, którzy 
mówią naszym robotnikom o 
metodach pracy pokojowej.

Na niemieckiej klasie robotni­
czej — powiedział Grotewohl — 
spoczywa wielka odpowiedzial­
ność wobec historii. Rola jej na­
biera szczególnego znaczenia w 
walce narodu niemieckiego o 
zjednoczenie ojczyzny na pod­
stawach demokratycznych i o 
zawarcie traktatu pokojowego. 
Monopoliści amerykańscy i ich 
niemieccy wspólnicy ignorują

■wolę narodu niemieckiego i dep­
cą jego interesy narodowe. My 
natomiast walczymy o sprawę 
narodu, o pokój na całym 
śwlecie. Dlatego też naród rozu­
mie nas, dlatego sprawa nasza 
zwycięży.

Cytując słowa A. I. Mikojana, 
iż „głównym zagadnieniem do­
by obecnej jest pokój i bezpie­
czeństwo wszystkich narodów“, 
Grotewohl podkreślił w końco­
wej części ąwego przemówienia,

wodniczący Państwowej Komisji 
Planowania NRD B. Leusch- 
ner. Podkreślił on doniosłe zna­
czenie planowania dla gospodar­
ki narodowej oraz omówił pra­
cę Państwowej Komisji Plano­
wania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ' zanalizował 
sukcesy i niedociągnięcia w jej 
działalności.

Z kolei przewodniczący udzie­
lił głosu przedstawicielowi A l­
bańskiej Partii Pracy ¡VI. Prlf-

źe Związek Radziecki konse- ti‘emu, który powitał Zjazd
kwentnie kroczy drogą zapew 
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
wszystkich narodów oraz że 
droga ta jest słuszna również 
dla Niemiec. Mówca wskazał 
na złożony przez Komitet Cen­
tralny SED do rozpatrzenia IV  
Zjazdu dokument pt. „Droga 
do rozwiązania problemów ży­
ciowych narodu niemieckiego“.

Dokument ten stwierdza m. 
in.: „Należy podjąć wszelkie 
kroki, ażeby robotnicy obu czę­
ści Niemiec zjednoczyli się, al­
bowiem od współpracy i jedno­
ści działania niemieckiej klasy 
robotniczej zależy utrzymanie 
pokoju i przyszłość Niemiec.

Wszystkie najważniejsze pro­
blemy narodu niemieckiego mo- 
;ą być rozwiązana jedynie w 

tym wypadku, jeśli o jego życiu 
społecznym będzie decydowała 
siła milionów ludzi pracy“.

Dyskusja
3 kwietnia na popołudnio­

wym posiedzeniu IV  Zjazdu 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności toczyła się nadal 
dyskusja nad referatem sprawo­
zdawczym KC SEC*.

Na początku posiedzenia Zjazd 
poavitała delegacja robotników i 
pracowników ciężkiego przemys­
łu NRD. Delegacja zapewniła u- 
czestników Zjazdu, że robotnicy 
i pracownicy ciężkiego przemys­
łu, podobnie jak wszyscy ludzie 
pracy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, będą, pod kierow­
nictwem SED, walczyli o reali­
zację nowego kursu partii i rzą­
du. o wzmocnienie potęgi .Repu­
bliki i o dalszą poprawę warun­
ków bytu mas pracujących.

W dyskusji nad referatem 
sprawozdawczym KC SED 
pierwsza przemawiała delegatka 
z okręgu Kottbus, Gertruda Nol- 
tc.

Następnie głos zabrał prze-

złożył uczestnikom życzenia 
sukcesów w ich pracy.

Następny mówca sekretarz 
Komitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności Ziiler poruszył zagadnie­
nie organizacji pracy oraz dal­
szego rozwoju współzawodnictwa 
o podniesienie wydajności pra­
cy i zwiększenie produkcji.

Obrady Zjazdu trwają.

Przyjęcie
u Prezydenta NRD 
Wilhelma Piecka

BERLIN. Prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck wydał 3 kwietnia 
przyjęcie z okazji IV  Zjazdu 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego z członkiem Prezy­
dium KC KPZR zastępcą prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A . I. Mikojanetn na cze­
le, członkowie delegacji partii 
komunistycznych i robotniczych 
krajów demokracji ludowej i 
państw kapitalistycznych, człon­
kowie Biura Politycznego i Ko­
mitetu Centralnego Niemieckiej

gnęłoby za sobą fatalne skutki 
dla całej ludzkości“.

„Liberation“ pisze: „W obec­
nej sytuacji we Francji i na 
całym świecie — wszelka możli­
wość porozumienia zasługuje na 
uwagę. Duch propozycji ra­
dzieckich jest jasny. Propozycje 
te otwierają wielką perspekty­
wę porozumienia, jakiego przez 
długi czas nie można było prze­
widywać“.

BERLIN. Przedstawiciele re­
żimu bońskiego oraz skrajnie 
reakcyjna prasa zachodnio-nie- 
miecka składają oświadczenia i 
publikują artykuły, w których 
domagają się odrzucenia noty 
radzieckiej. Przez artykuły te, 
utrzymane w histerycznym to­
nie, przebija zaniepokojenie, 
zdenerwowanie z powodu głę­
bokiego wrażenia, jakie nota 
radziecka wywarła.

Niektóre dzienniki zachodnio- 
niemieckie dochodzą do wnios­
ku, że nie można przejść do po­
rządku dziennego nad propo­
zycjami radzieckimi. Dziennik 
„Die Weit“ pisze: '..Rosjanie 
wzięli w swe ręce inicjatywę w  
sprawach międzynarodowych“.

Prasa w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej ocenia notę 
radziecką jako doniosły krok 
naprzód w dziele tworzenia sku­
tecznego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego. „Neues Deu­
tschland“ podkreśla, że odtąd 
■wszystkie zastrzeżenia, jakie 
mocarstwa zachodnie wysuwały 
na konferencji berlińskiej, mu­
szą odpaść.

Naród węgierski 
u ro c z y ś c ie  o b c h o d z ił  

9 rocznicą wyzwolenia
BUDAPESZT. Naród węgier­

ski obchodzi! 4 bm. 9 rocznicę 
wyzwolenia Węgier przez Ar­
mię Radziecką.

W godzinach rannych na pla­
cu im. Stalina w Budapeszcie 
odbyła się defilada jednostek 
węgierskiej armii ludowej. Na 
trybunie zajęli miejsca członko­
wie Biura Politycznego i sekre­
tariatu Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Partii Pracujących 
z pierwszym sekretarzem KC 
Matyasem Rakosim na czele, 
członkowie rządu z prezesem 
Rady Ministrów Imre Nagy‘m 
na czele, przewodniczący prezy­
dium Węgierskiej Republiki 
Ludowej Istvan Dobi i inni.

3 bm. odbyło się uroczyste 
posiedzenie KC Węgierskiej 
Partii Pracujących i Rady M i­
nistrów Węgierskiej Republiki 
Ludowej.

Referat o 9 rocznicy wyzwo­
lenia Węgier przez Armię Ra­
dziecką wygłosił członek Biura 
Politycznego KC Węgierskiej 
Partii Pracujących, zastępca 
prezesa Rady Ministrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej | 
Anta! Apro.

Stwierdził on, żc wyzwolenie ! 
Węgier przez okrytą chwalą Ar­
mię Radziecką, było najwię­
kszym wydarzeniem w historii 
narodu węgierskiego. Naród wę­
gierski uzyskał to w imię cze­
go najlepsi jego synowie prze­
lewali krew w ciągu wielu wie­
ków. Dzień 4 kwietnia stal się 
nie tylko dniem naszego wyzwo­
lenia, lecz również dniem na­
szego odrodzenia, stał się świę­
tem całego narodu, świętem nie­
wzruszonej przyjaźni węgiersko 
radzieckiej.

W 9 rocznicę wyzwolenia Węgier

P ra w d z iw a  w iosna
(Ariykuł napisany specjalnie cHa „Sztandaru Młodych")

Lud Paryża taoBstruJs przeciwko 
„armii europejskiej“ i rządowi Łanięta
PARYŻ. Agencja France ¡Nieznanego Żołnierza, z tłumu

Presse donosi, że w  niedzielę 
rand na Placu Gwiazdy w Pa­
ryżu odbyła się demonstracja 
przeciwko projektowi utworze­
nia „armii europejskiej“.

Według relacji agencji, pre­
mier Laniel, minister spraw 
wojskowych Pleven i wicemini­
ster spraw wojskowych Pierre 
de Chevigne udali się kolo po­
łudnia na Plac Gwiazdy, by 
złożyć wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza z okazji 
święta byłych kombatantów 
wojny w Indochinach.

Na Placu Gwiazdy zgromadzi­
li się byli kombatanci i liczne 
rzesze mieszkańców Paryża. 
Gdy samochody rządowe pod­
jechały do Łuku Triumfalnego, 
pod którym znajduje się grób

zaczęły padać okrzyki przeciw­
ko „armii europejskiej“. De­
monstranci żądali dymisji rzą-, 
du Laniela. Rozległy się rów­
nież okrzyki protestu przeciw­
ko sankcjom zastosowanym 
przez rząd wobec marszałka 
Juin za jego negatywne usto­
sunkowanie się do „armii euro­
pejskiej“. Demonstranci wraz 
z kombatantami przerwali kor­
don policji i usiłowali wywró­
cić samochód premiera.

Policji z trudem udało się wy­
rwać premiera Laniela z rąk 
demonstrantów. Minister Pleven 
został poturbowany.

Policja przeprowadziła are­
sztowania wśród demonstran­
tów.

„Humanité“ powstanie zawsze w ie m  
Ideałom o kto e walczy

PARYŻ. 18 kwietnia mija 50 
Socjalistycznej Partii Jedności z j ^  chwili ukazania się

7 dni wśród przyjaciół
Siedem dni gościli w 

Polsce młodzi Belgowie, 
Norwedzy i Duńczycy — 
delegaci na „Spotkanie 
Przyjaźni“ w Jeleniej Gó­
rze. „Te siedem dni były 
wstępem do poznania Pol­
ski — mówi delegat duń­
ski Jens Eisenhardt. — 
Przez ten czas zobaczyliś­
my jak wiele w Polsce od­
budowano. Widzieliśmy 
warszawskie Stare Miasto, 
Kraków, Kędzierzyn. Po­
dziwiamy zapał waszych 
dzieiccząt i chłopców, któ­
rzy pragną budować nowe 
życie tu wolności i pokoju. 
Młodzież polską i duńską 
łączy to, że jesteśmy są­
siadami Niemiec. I  my i 
tup jednakowo nie chcemy 
norce) wojny. Zwiedziliś­
my Oświęcim i poznaliśmy 
ogrom zbrodni i okrucień­
stwa faszyzmu. Razem z 
młodzieżą polską będziemy 
przeciwstawiać się niebez­
pieczeństwu rozpętania no­
rcej wojny“.

Młodziutki Norweg — 
pomocnik murarski — ró­
wnież podziwia rozmach 
nasz.j odbudowi/. .,Buduje­
cie tyle szkól, fabryk i o- 
siedli mieszkaniowych. 
Podczas pobytu pod-iw a- 
liśmy wasze osiągnięcia w 
dziedzinie kultury. Widzi­
my jakie radosne jest wa­
sze życie“.

Leo Tisback redaktor

młodzieżowej gazety „Jeu­
ne Belgique“ oświadcza, że 
młodzież belgijska dosko­
nale zdaje sobie sprawę, 
że plany Adenauera zmie­
rzają do rozpętania nowej 
wojny, że młodzież ta nie 
chce służyć pod rozkazami 
hitlerowskich generałów.

Marc Van Montagu wice- 
przewodniczący belgijskiej 
organizacji studenckiej (so­
cjalista) przyznaje, że o- 
gromne znaczenie miała dla 
niego wizyta tu Polsce. Tu 
przekonał się o kłamstwach 
reakcyjnej propagandy. Zo­
baczył z jakim zapałem 
cały naród buduje swą oj­
czyznę, jak każdy Polak 
kocha swoją pracę. Prze­
konał się, że budowanie so­
cjalizmu w Polsce jest rze­
czywistością.

Delegaci trzech państw 
wyjadą z Polski przekona­
ni o słuszności naszej spra­
wy, o naszym umiłowaniu 
pokoju i przekażą swym 
towarzyszom prawdę o 
Polsce.

Oni i ich towarzysze z 
różnych krajów, mający 
różne poglądy polityczne i 
różne przekonania, spotka­
ją się 24 kwietnia tu Ber­
linie, aby tam zamanifesto­
wać wspólną wolę walki 
przeciw utworzeniu „armii 
europejskiej“, na rzecz po­
koju i przyjaźni między na­
rodami. (s)

Otto Grotewohlem i Walterem 
Ulbrichtem na czele,. laureaci 
Nagrody Państwowej NRD, bo­
haterowie pracy, przodownicy 
pracy przemysłu i rolnictwa 
NRD oraz członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Delegacja KPZR  
wśród robotników 

niemieckich
BERLIN. Delegacja Komuni­

stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego na IV  Zjazd SED — 
członek Prezydium KC KPZR 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. Młko- 
jan, sekretarz KC KPZR M. Su- 
słow i redaktor naczelny „Praw­
dy“ D. Szepiłow zwiedzili dnia 
2 bm. berlińskie zakłady pań­
stwowe „Bergmann-Borsig“. De­
legacji radzieckiej towarzyszyli: 
Walter Ulbricht, ambasador 
ZSRR w NRD W. Siemionów i 
sekretarz berlińskiej organiza­
cji SED A. Neumann.

Robotnicy serdecznie witali 
delegację radziecką. Między ro­
botnikami a A. Mikojanem to­
czyła się ożywiona rozmowa.

Dnia 3 bm. A. Mikojan wraz 
z premierem NRD. O. Grote- 
wohlem i ambasadorem ZSRR 
w NRD W. Siemionowem zwie­
dził berlińskie zakłady państwo­
we „Aktivist“.

pierwszego numeru dziennika 
„Humanité“, organu centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej. Rocznicy tej poświęcony 
jest specjalny numer „Humani­
té - Dimanche“, który wyszedł 
z druku 4 bm. Na czołowym 
miejscu zamieszczono pismo po­
witalne „Prawdy“. Dz;ennik pu­
blikuje artykuł sekretarza gene­
ralnego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej.

,.W ciągu tych 50 lat — pisze 
Maurice Thorez — dziennik
nasz nieustannie bronił każdej 
słusznej sprawy. „Humanité“ 
walczyła o chleb dla mas pra­
cujących, o pokój, o wolność i 
niezawisłość narodową. Stała 
ona po stronic uciskanych, nie­
szczęśliwych, proletariuszy, po 
stron!e tych, którzy są siłą ży­
ciodajną narodu, niewyczerpa­
nym źródłem jego bogactw i 
wielkości, którzy są trzonem 
naszego narodu.

„Humanité“ odegrała olbrzy­
mią rolę w latach ruchu opo­
ru narodu francuskiego,' gdy 
dziennik wychodził nielegalnie. 
Po wyzwoleniu Francji „Huma­
nité“ kontynuowała walkę o 
zjednoczenie narodu, o szybszą 
odbudowę Francji, o niezawi­
słość polityczną i gospodarczą, o 
rozkwit i szczęście wszystkich 
Francuzów. W latach następ­
nych — wskazuje dalej Mauri-1

ce Thorez — „Humanité“ wy­
stępuje przeciwko niewolnicze­
mu podporządkowaniu imperia­
lizmowi amerykańskiemu. Dzien­
nik potępia interwencję amery­
kańską na Korei z taką samą 
silą jak od samego początku po­
tępiał wojnę w Wietnamie, gdzie 
giną Francuzi w imię interesów 
obcych Francji. „Humanité“ wy­
stępuje przeciwko zgubnym u- 
kladom z Bonn i Paryża, u- 
twierdzającym odrodzenie mili- 
taryzmu niemieckiego, niszczą­
cym narodową armię francuską 
i nakładającym kajdany nasze­
mu narodowi. „Humanité“ sławi 
przyjaźń francusko - radziecką, 
która jest rękojmią i gwarancją 
pokoju. „Humanité“ — to głos 
ojczyzny!

Wierni ideałom, w imię któ­
rych poległo tylu naszych bo­
jowników — pisze w końcń ar­
tykułu Maurice Thorez — kon­
tynuujemy walkę o sprawę 
Francji.

Z acek łe  walki 
w Dien Been Fu

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w Dien Bień Fu trwa­
ją zaciekłe walki. Dowództwo 
francuskie wysłało do otoczonej 
fortecy samoloty z oddziałami 
skoczków spadochronowych. 
Podczas lądowania oddziały te 
poniosły ciężkie straty.

CzOftCE zaczyna przyjem- 
przygrzewać, a drze­

wa puszczają pąki. Pierwsze 
dni kwietnia to dni oczekiwa­
nia wiosny. Ale dni te ozna­
czają jeszcze coś więcej. Są 
one dla nas dniami radości i 
wspomnień.

Dziewięć lat temu nadcho­
dziły wiadomości: „Armia Ra­
dziecka jest już w Zadunaju i 
prze naprzód w kierunku 
Austrii“. „Byli słudzy hrabie­
go Eszterhazy przyjęli z nie­
opisaną radością radzieckich 
żołnierzy".

Wreszcie nadszedł 4 kwie­
tnia —  dzień, na który poko­
lenia czekały od wieków. Ca­
ły kraj był wolny. Za cenę 
krwi bohaterskich synów 
Związku Radzieckiego Węgry 
zostały wyzwolone spod wie­
kowego ucisku magnatów i 
niszczycielskiego panowania 
faszystów.

Dni wspomnień. A jest co 
wspotninać. Mroźna była zima 
1945 roku, ludzie głodowali, a 
komórki na węgiel świeciły 
pustkami. Faszyści uchodząc 
wszystko palili, niszczyli, ra­
bowali.

Kto zna Budapeszt ten po­
kochał to miasto na zawsze. 
Przecinając miasto toczy swe 
wody Dunaj, na prawym brze­
gu rozciąga się panorama gór, 
pagórków, willi i parków, na 
lewym skupiają się domy 
mieszkalne spięte wieńcem fa­
brycznych kominów. A jak 
wyglądała nasza stolica 9 lat 
temu? Mosty wysadzone w 
powietrze, domy w ruinach, 
fabryki puste, wypalone. Na 
gruzach i zgliszczach zrodziło 
się nowa życie. Nie tylko w 
Budapeszcie, ale i iv wioskach 
Alfeldu*), zadunajskich wło­
ściach hrabiowskich nastała 
pierwsza prawdziwa wiosna. 
Wrogowie wolności zostali roz­
bici i lud uięgierski w spoko­
ju mógł zabrać się do pracy 
nad odbudową kraju.

Od pierwszych dni na czele 
narodu stanęła Komunistycz­
na Partia Węgier wskazując 
drogę i mobilizując do naj­
ważniejszych zadań. Reforma 
rolna, podział ziemi —-  to 
pierwsza wielka akcja noice- 
go rządu węgierskiego. Zie­
mia stała się własnością tych, 
którzy ją uprawiali. „Kraj 
trzech milionów żebraków“, 
jak nazywano Węgry, stał się 
„Ojczyzną pokoju i rosnącego 
dobrobytu“.

Tak istotne przekształcenie 
się kraju stało się możliwe 
dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej. Z ZSRR otrzyma­
liśmy bawełnę i maszyny, by 
nasze fabryki mogły ruszyć.

Związek Radziecki pomagał 
nam zwalniając z płacenia 
reparacji, udzielał pomocy w 
postaci dostaw żywności, przy­
syłał do nas swych najwybit­
niejszych fachowców. Zawar­
liśmy po kolei umowy gospo­
darcze i konwencje kultural­
ne z bratnimi krajami demo­
kracji ludowej. Krzepły i za­
cieśniały się nasze stosunki 
z narodem polskim.

Dziś mija już blisko S lat 
od chwili, gdy zawarliśmy 
polsko-węgierski układ o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy. Szcśę jakże 
bogatych lat. Polska dostarcza 
nam węgla i koksu hutnicze­
go, metali, nowoczesnych 
wagonów towarowych, wyro­
bów przemysłu drzewnego i 
chemicznego. Rozioinięty prze­
mysł budowy maszyn na Wę­
grzech dostarcza Polsce obra­
biarek, urządzeń przemysło­
wych, produktów wyjścio­
wych dla przemysłu chemicz­
nego, artykułów chemicznych 
i lekarstw.

Któż z nas nie pamięta go­
ścinnych występów zespołu 
„Mazowsze“ na Węgrzech, lub 
tańców i pieśni Węgierskiego 
Państwowego Zespołu Ludo-'

' wego w czasie jego pobytu w 
Polsce?

Dzięki naszej pracy i brat­
niej pomocy ZSRR i krajów 
demokracji ludowej kraj nasz 
staje się piękniejszy i bogat­
szy. Nad brzegiem Dunaju bu­
dujemy nowe socjalistyczne 
miasto przemysłowe, miasto 
młodzieży Sztalinvaros. Na 
miejscu, małej ongiś wioski 
górniczej, powstaje nowe mia­
sto Komlów. Siedem nowych 
mostów zawisło nad Dunajem 
w Budapeszcie, a nowe domy 
mieszkalne i kominy fabryk 
pną się ku niebu. Gdy lija  
Erenburg bawił rok temu w 
naszym kraju, nazwał Buda­
peszt miastem uśmiechniętych 
dzieci. O to, żeby uśmiech ten 
nigdy nie zgasł walczy nasz 
rząd, nasza partia a pomaga 
im wielka masowa organiza­
cja skupiająca młodzież wę­
gierską — Związek Fracującej 
Młodzieży (DISZ).

Młodzież węgierska jest 
dumna z tego, że bierze .udział 
tu budowie swego kraju. W 
szeregach naszego Związku 
są wybitni bohaterowie mło­
dzieżowi, tacy jak Katarzyna 
Pafkowies — najlepsza zbie- 
raczka bawełny lub Ludwik 
Porubszki młodociany robot­
nik z Gyor — najlepszy w 
kraju tokarz. Na V/ęgrzech po­
nad 16 tys. młodzieży posia­
da dyplomy stachanowców.

Niedawno Rada Ministrów 
powzięła nową doniosłą

uchwalę o rozwoju rolnictwa. 
Rodzą się nowe pomysły, pro­
pozycje, plany i najlepsi pra­
cownicy z miast zgłaszają się 
do pracy na wsi. Tokarz Ist- 
van Szodorai, laureat nagrody 
Kossutha poprosił o przenie­
sienie go na wieś. Dziś Szo­
dorai mieszka na wsi z rodzi­
ną i odwiedza po kolei ośrodki 
maszynowe, by swym do­
świadczeniem i wiedzą pomóc 
przy remontach maszyn.

Przed Związkiem Młodzieży 
stanęło odpowiedzialne zada­
nie: pomóc partii w rozwoju 
rolnictwa. Setki młodych, inży­
nierów, techników, ślusarzy i 
monterów zgiosiło chęć wy­
jazdu na wieś. Młodzież z fa­
bryk dostarcza chłopom ma­
szyny, zakładowe organizacje 
DISZ-u obejmują patronat 
nad okolicznymi wsiami, 
ośrodkami maszynowymi i 
spółdzielniami produkcyjnymi. 
Słuchacze Akademii Rolnicze) 
pomagają spółdzielcom w 
opracowaniu planów zasie­
wów, profesorowie tej uczelni 
odwiedzają wsie, nad którymi 
studenci sprawują patronat i 
wygłaszają tam odczyty o no­
wych przodujących metodach 
agrotechniki.

Nasz rząd, nasza partia zaw­
sze dążyły do stałego podno­
szenia stopy życiowej mas pra­
cujących, do tego, by życie 
stało się bogatsze i piękniej­
sze. W końcu ubiegłego roku 
gazety podały wiadomość o 
znacznej obniżce cen. Ale jesz­
cze wiele tygodni przedtem 
zmieniano w wystawach kartki 
z cenami zastępując je nowymi 
kartkami, na których ceny 
były niższe. Rozpoczęto pro­
dukcję artykułów powszech­
nego użytku w niespotyka­
nych u nas nigdy przedtem 
rozmiarach.

Poprawiły się bardzo wa­
runki bytowe młodzieży. Przed 
kilkoma tygodniami zwiększo­
no stypendia dla studentów . 
uniwersytetu; jednocześnie 
zaś obniżono opłaty za usługi 
tu domach akademickich. Bu­
duje się nowe boiska sporto­
we. Rząd przeznacza wysokie 
fundusze na rozwój sportu 
wśród młodzieży wiejskiej, na 
zaspokojenie jej potrzeb kul­
turalnych. Coraz bardziej 
wzrasta zainteresowanie spor­
tem wśród młodzieży. Wzrosły 
też jej wymagania kultural­
ne. Nigdy przedtem młodzież 
nasza nie bywała tak często 
tu teatrach, kinach, nigdy 
jeszcze nie było na Węgrzech 
tylu balów i zabaw karnawa­
łowych co tu tym roku. Nigdy 
jeszcze nie było w naszej oj- 
czyźnie tak dobrego nastroju, 
tyle radości i zadowolenia co 
dziś.

Dziewięć lat minęło od 
chwili wyzwolenie. Zmieniły 
się troski węgierskiego naro­
du. Dawna troska o chleb i 
pracę ustąpiła miejsca innej: 
jak można by lepiej i więcej 
produkować, tu jaki sposób 
moglibyśmy dać więcej swej 
ojczyźnie, tej ojczyźnie, od 
której już sami tyle otrzyma­
liśmy. Naszą troską jest to, 
żeby uczynić nasze domy i 
nasze życie piękniejszymi.

Naszym hasłem jest pokój.
W imię pokoju pracujemy tu 
naszych kopalniach o większe 
wydobycie węgla, tu fabrykach 
włókienniczych o więcej me­
trów tkanin — tu imię poko­
ju pragniemy żyć.

Na prawym brzegu Duna­
ju  tu Budapeszcie wznosi się 
góra Gellerta. Na jej szczycie 
twórcza siła wielkiego arty­
sty węgierskiego wyczarowała 
przepiękny pomnik: Pomnik 
Wolności i Pokoju. Smukła 
postać kobieca unosi wysoko 
nad głową gałązkę palmy. ■ 
Pomnikiem tym naród węgier­
ski czci pamięć bohaterów ra­
dzieckich. 4 kwietnia pomnik 
tonie w powodzi wieńców — 
żywy symbol tego, że lud i 
młodzież węgierska nadal pra­
gną kroczyć clrogą pokoju i 
wolności.

MARIA SARDI

*) Nizina Węgierska

Wiosenne żniwa Pierwszego Krafn Socjalizmu
A ż 3 .000 now ych k arte c zek  

z cenam i przym o co w ali do tow a­
rów  ran k ie m  1 k w ie tn ia  p raco ­
w n ic y  U n iw erm a g u  — dom u to­
w arow ego  w  S ta linow skim  re jo n ie  pudełeczku. 
L e n ingradu . S ta ran n ie , na ozdob- | 
nych te k tu rk a c h  w yp isane  c y fe r ­
ki sk łada ły  się w  liczby  m nie jsze  
n iż  dn ia  poprzedniego .

nie w ięce j n iż  zw y k le  sprzed a je  się 
p e rfu m  na jw yższych  g atun kó w , ta ­
kich Jak „K ra s n a ja  M oskw a“ czy  
„Zo ło ta ja  Zw iezda“  w  ozdobnym

P rzec ię tn y  dzien ny  o b ró t U n i­
w e rm a g u  sięgał 200 tys. ru b li. I 
oto m in ę ły  dw ie  ty lk o  go dzin y  od | s!ef At B aryszn ikow . 
chw ili o tw arc ia  „ P D T -u “ , a w p ły - | n j|<$w  bu du je  sob:e

^  — Nas, g ó rn ik ó w , szczegól­
nie cieszy ob n iżka  cen m ate ria łó w  
budow lanych o 1 0 —-20 proc. i ben­
zy n y  sam ochodow ej o 44,5 proc. 
— m ów i b ry g a d ie r  ręb aczy  z ko ­
paln i im . K aganow icza w Donba- 

- W ielu  gór- 
obecnie do-

\A 7  IOSENNA obniżka cen 1 podstawowym czynnikiejn w 
» *  w ZSRR jest już siódmą ; walce o coraz pełniejsze zaspo- 

z kolei po wojnie. Tym razem kojenie rosnących potrzeb ra-

w y  p rz e k ro c z y ły  ju ż  140 tys. ru - m y m ieszka ln e, w ie lu  posiada 
b li. N a jpe łn ie j by ło  w  działach  j w łasne sam ochody i m otocykle , 
sprzed a jących  tk a n in y  z n a tu ra l- i 1-kw ie tn io w a  ob n iżka  cen w p łyn ie

na pewno na zm nie jszen ie  kosztów,nego jed w ab iu , obuw ie, tryk o ta że , 
a p a ra ty  fo to graficzn e , gęsto sku ­
p iły  się kob iety  w  dzia le  p e rfu m e ­
ry jn y m .

W Y D A W C A  / f l r / ł i J  G ł A w n y  
Związku Młodzieży Pruskiej 

R E D A G U  l E  K o m i t e t  N a k ł a d
RS W Prasa”

ADRES rppaKC.I1: Warsza­
wa. mi Wspólna «1 

1 F.1.EFON Y entr: 8-52. 71, 
2 3 4 5 Red Na ze!nv 8 /fi 61. 
Z-ca Red Na */e'neeo R 28 49 
Sekretarz Redanrtii 7 02 08 Dział 
Koresu- 1 Listów ^ 07.1«? Kier 
Administracji ' 0?-5fi Red noc­
na. contr DSP 8.22-01. wewn. 
201 8-59-94

A D M IN IS T R A C J A :  Warsza­
wa M arsza łkowska  8 IV  p., 
te! 8-07.11 I R 82-51 w ew n  65 

S K Ł A D  I D R " K  / a k ł  G ra f .  
¿.Dem S łowa P nDk;ego“

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A ? . :  P P K  . R u c h * .  O d d z ia ł
w Warszawie , S re brn a  12

WARUNKI PRENUMERATY:
Zam ów ien ia  » woła ty na pre­
num eratę orzyw nula wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz 1L 
s* unoszę w *e m in ie  do dnia  
lO-co każdego mieatfjca po- 
przedzatacego okres zam aw ia­
ne; prenum eraty  -  Cena mieś. 
-  2.50 zł. kw art -  7.50 zł. pół­
rocznie -  1500 zł. rocznie -  
3C 00 zł Zam ów ienia zbiorowe  
na pren zakładowe przy im  u . 
i a m iejscowe oiaców ki PPK

In fo rm a c ji w spr»v te  pre­
num eraty  opłacanej I w  k ra ju  
ze zleceniem  w vsvłki za gra. 
nice udziela naz zamówienia  
p rzy jm u je  Oddział W vdaw - 
nictw  Zagranicznych P P K  
..Ruch**. Sekcjs Eksportu. W ar. 
szawa, A le ie  lerozolim skle  
119 te! 808.05

5-B-13730

P rzed  w ejściem  do Moskwo- 
rieck ieg o  U n iw erm agu  w  stolicy  
K ra ju  Rad w ie lk i p la k a t głosi: 
„ O d  1 k w i e t n i a  c e n y  z n i ­
ż a l i  e“ .

O bniżka  cen za w ita ła  w ra z  z 
w iosną i do dzia łu  sukien dam ­
skich. S an ita riu szka  z IV  szpita la , 
A le ksan d ra  Zacepina, d ługo n a ra ­
d za ją c  się z eksp ed ien tką  w y b ie ra  
sobie sukn ię , a po n ied ług im  na­
m yśle — ró w n ież  i jedw abną bluz- 

j l<ę. D zięki obniżce zaoszczędziła  
niem a łą  sum kę, k ie ru je  się w ięc  
z kolei do dzia łu  obuw ia. W ięk- 

I szość k lien tó w  ku p u je  tu pó łbu ty

Ii panto fle  m odelow e...

W  dzia le  p e rfu m e ry jn y m  znacz-

a w ięc  i rozszerzen ie  in d y w id u a l­
nego bu dow nictw a m ieszkan iow e­
go, u łatw i nabyw an ie  sam ochodów  
osobowych.

A te ra z  głos m a Iw an  Zubien- 
ko z kołchozu im . S ta lina  w  oko li­
cy S taw ropo ia : — Dużo zaoszczę­
d zim y  rra tow arach  gospodarczych  
— pow iada. — P rzec ież  w  dom o­
w ym  obejściu w szystkiego p o trze ­
ba: i m yd ła , i p a p ie ru , i n a fty . A 
cena na naftę  np. zm nie jszona  Jest 
p ra w ie  o 40 proc. M nie, ja k o  g ło ­
w ę ro d z in y , szczególnie u rad o w a­
ła znaczna ob n iżka  cen m a te r ia ­
łów  budow lanych . P ostanow iliśm y  
w  tym  ro k u  postaw ić now y dom. 
Ł u p e k , papa  dachow a, cem ent, 
fa rb y , fo r n ir  i ta p e ty  kosztow ały  
by nas po s tarych  cenach ok. 
5.000 ru b li, a te ra z  w y s ta rc zą  
4.000.

spośród artykułów spożywczych 
ponownie obniżono m. in. ceny 
chleba, mąki. makaronu. O 10— 
20 proc. obniżono m. in. ceny 
wielu gatunków tkanin, gotowej 
odzieży, obuwia, mydła, artyku­
łów papierniczych, porcelany i 
fajansów, pralek i odkurzaczy, 
zabawek, aparatów fotograficz­
nych i sprzętu sportowego. 
teriały budowlane, nafta, sma­
ry, narzędzia żelazne, ramy in­
spektowe — artykuły tak bardzo 
potrzebne na wsi — tańsze są 
dziś o 10—40 proc.

I tak, rok po roku, Pierwszy 
Kraj Socjalizmu poprzez te wio­
senne „żniwa socjalizmu“ coraz 
dobitniej ukazuje światu wielką 
siłę ustroju, którego celem naj­
wyższym jest życie człowieka 
czynić coraz dostatniejszym, 
coraz piękniejszym. Dla tego ce­
lu najwyższego Partia Komuni­
stów i rząd Kraju Rad kierują 
wytrwałą pracą milionów ludzi 
radzieckich budujących coraz 
potężniejszą gospodarkę, nieu­
stannie pomnażających wydaj­
ność pracy, doskonalących pro­
dukcję. Temu celowi najwyższe­
mu służą i uchwały Plenum 
KC KPZR, przewidujące dalszy 
intensywny wzrost całej socja­
listycznej gospodarki, a przede 
wszystkim rolnictwa — szybki 
rozwój rolnictwa jest obecnie

dzieckiego społeczeństwa, o' ob­
fitość artykułów spożywczych i 
surowców dla przemysłu lekkie­
go. Temu celowi najwyższemu 
siuży pokojowa polityka Kraju 
Rad, pokojowa polityka naro­
du, który pragnie wszystkie si­
ły oddawać twórczemu budow­
nictwu, walce o coraz szybsze 
podnoszenie materialnych i kul­
turalnych warunków życia czło- 

j wieka pracy.

Ludzie radzieccy w pełni zda- 
i ją sobie sprawę z nierozerwal­
nej więzi systematycznego obni- 

j żania cen, wzrostu dobrobytu— 
i stałego'podwyższania wydaj­
ności pracy, lepszego wykorzy­
stywania nowej techniki.

Wiadomość o nowej obniżce 
cen odbiła się rozgłośnym ę- 
ehem. W całym Kraju Rad ru­
szyła1 potężna faia nowych zo­
bowiązań. Dalszym podwyższa­
niem wydajności pracy w prze­
myśle, transporcie i rolnictwie, 
walką o dalszy wzrost produkcji 
ludzie radzieccy przyśpieszyć 
pragną jeszcze bardziej tempo 
wzrostu poziomu życiowego ca­
łego społeczeństwa.

Tegoroczna obniżka cen w  
Kraju Rad jeszcze bardziej u- 
macnia w naszym narodzie pe­
wność, że droga, którą idziemy,

ZSRR, burżuazyjna prasa an­
gielska po prostu ukryła tę wia­
domość przed swoimi czytelni­
kami. Jedynie trzy gazety: „Ti­
mes“, „Manchester Guardian“ i 
„Daily Mail“ dały o obniżce 
cen króciutkie, zepchnięte na 
bardzo podrzędne miejsca, no- 
tateczki bez słowa komentarza.

Komentarz dopisują sobie jed­
nak angielscy robotnicy porów­
nując dwa kierunki rozwoju: 
v? Anglii tylko w ciągu ostat­
nich 2 i pół lat ceny np. chicha, 
masła, sera, ryżu, herbaty wzro-

droga, której kierunek na naj- j sly półtorakrotnie, podobnie jak
blizsze lata wskazał I I  Zjazd . __  . . .
Partii — i u nas poprzez coraz | * ccny otizisży- °P,a‘y za miesz- 
szybszy wszechstronny rożwój j kanie> energię elektryczną itp.; 
rolnictwa i przemysłu produku- jw  ZSRR od grudnia 1947 r. do

— Kiedy pomyślę o tym, co 
dzieje się dziś w naszym kra­
ju, serce się raduje — powie­
dział do towarzyszy starszy ope­
rator bakińskiego „Giurgian-
nieft“, Adil Efłatun. — Rosną i /CHARAKTERYSTYCZNA jest 

nrzeowsłnwp. zan- v j  reakcja na kolejną obniżkę

jącego artykuły powszechnego 
użytku stwarza warunki do 

I stopniowego obniżania cen, i u 
j nas prowadzi do znacznie szyb­
szego niż dotąd podniesienia sto­
py życiowej wszystkich ludzi 
pracy.

nowe giganty przemysłowe, zao 
rywuje się miliony hektarów 
ugorów, a wszystko po to, aby 

I każdy człowiek radziecki żył 
| w dostatku. Nowa obniżka cen 
j jeszcze bardziej umocni bud­
żet każdej rodziny. Odpowiedź 
na to może być tylko jedna: 
lepiej pracować, więcej wydo­
bywać nafty,

cen w ZSRR w prasie krajów 
kapitalistycznych. Jeszcze w 
ub. r. prasa angielska np. poda­
wała szerokie wiadomości o tej 
kolejnej „podstępnej akcji pro­
pagandowej“ rządu radzieckie­
go. Obecnie, nie mogąc po raz 
siódmy już w ten sam sposób 
„demaskować“ obniżek cen w

r. 1953 ceny chleba, mięsa, ma­
sła obniżyły się niemal trzy­
krotnie, cukru — 2,3 raza, owo­
ców — 2,6 raza, kartofli i  ja­
rzyn — ponad trzykrotnie.

Tak więc siódma obniżka cen 
w Kraju Rad, to siódmy cios, 
nokautujący burżuazyjną pro­
pagandę, która potokiem 
kłamstw i oszczerstw usiłuje od­
dzielić masy pracujące krajów 
kapitalistycznych od wielkiej, 
porywającej prawdy o Zwycię­
skim Socjalizmie.

(skrob).



M ło d z ie ż  w ie js k a  w a lc zy  
o p rzo d o w n ic tw o  w  s icw ac li

(Korespondencje własne)
Przy pomocy 
ZMP-owców 

chłopi z gromady 
Bratkowice pierwsi 
w gminie Słocina 

zakończyli
siew jęczmienia i owsa
Sprzyjające warunki atmosfe- j 

ryezne pozwoliły, że tegoroczne 
siewy wiosenne w woj. rze- j 
szewskim w porównaniu na 
Przykład z rekiem ubiegłym 
rozpoczęte zostały o wiele wcze- j 
sniej i obecnie znajdują się w j 
Pełnym toku. W siewach u- ] 
czestniczy czynnie młodzież zet- j 
erapowska i nie należąca do i 
ZMP.

Na jednym z zebrań koła j 
zetempowcy z gromady Bratko- j 
wdee odpowiadając na wezwa­
nie młodzieży z gromad Ba- j 
ryezki i Blizianki, postanowili j 
Pierwsi w  gminie Słocina za- i 
kończyć siew wiosenny. Zet-1 
empowcy słowa dotrzymali ; 
Kiedy tylko stopnia! śnieg i o- 
suszyin się ziemia, wszyscy Za- j 
brali się do prac}'. Na pole wy- j 
ruszyli do orki Józef i Stani­
sław Kłeczek, Stanisław i Józef j 
Władek, synowie małorolnych 1 
chłopów, przodujący ZMP-owcy j 
Jako pierwsi zakończyli on; | 
siew w gospodarstwach swych * 
ojców. Za ich przykładem po- i 
szli inni.

Wszyscy ZMP-owcy dokony- j 
wali siewu siewnikami. Piecze 
nad nimi objął ZMP-owski po- ! 
sterunek kontrolny, pod kie- | 
rownictwem młodej nauczyciel- i 
ki. przewodniczącej koła — Ja- | 
niny Bartykówny.

Ani chwili siewniki nie stały | 
bezczynnie, po kolei zasiewały j 
zaorane ziemie, a w pierwszej 
kolejności mało i średniorol­
nych chłopów.

W ten sposób ZMP-owcy do­
pomogli do zakończenia siewu 
jęczmienia i owsa w naszej gro­
madzie.

TADEUSZ PAC
Rzeszów

ZMP-owcy pow. namysłowskiego zakładają poletka doświadczalne
Pracownicy Zarządu Powia­

towego ZMP w Namysłowie, 
woj. Opole, pochylają się nad 
„Księgą zobowiązań“, podję­
tych przez młodzież po IX  
Plenum KC PZPR,.

— Dziedzice, gm. Strzelce.
— Pawłowice PGR, gm. 

Głuszyna.
— kol. Cybruch z techni­

kum rolniczego zobowiązał się
„ , . , „ i  pomóc Założyć poletko do-
Przewodnwzący toto. Jan | źwiadctalne 10 spółdzielni pro­

dukcyjnej Ligotka.Paluch przerzuca kartkę po 
kartce. Zobowiązań jest wiele 
i dotyczą .różnych spraw: 
szkolenia, podnoszenia hodo­
wli, zwiększania wydajności z 
hektara, oszczędzania pali­
wa, czytelnictwa, zespołów ar­
tystycznych, zakładania LZS 
itd.

Zobowiązania powinny być 
wykonane.

Weźmy tylko zobowiązania 
które masowo były podejmo­
wane przez młodzież wiejską, 
szkolną, harcerską. Mianowi­
cie:

POLETKA
DOŚWIADCZALNE.

Wymienimy tylko niektóre 
koła wiejskie ZMP w tym 
powiec!e. które zobowiązały 
się założyć na wiosnę poletka 
doświadczalne.

— Kamienna, gm. Micha- 
lice.

— Snmrchmifice śląskie, 
gm. Smarchowice Wielkie

❖
Zajrzyjmy do jednej z tych 

gromad i zobaczmy, jak się 
zobowiązania wykonuje. 

Kamienna, gin. Michalice.

ręcznika. Mają otrzymać jesz­
cze pomidory „karzeł puław­
ski“ i kapustę pastewną. A z 
redakcji „Sztandar Młodych“ 
otrzyńiają topinambur.

Nasiona dyni oleistej mają 
swoje własne, z uprawy w ze­
szłym. roku. Dynia oleista wy­
rosła im. ładna, natomiast sor­
go miotełkowe, które także 
uprawiali, nie dojrzało i nie 
wydało nasienia, bo za późno 
zasiali.

Dlatego w tym. roku mło­
dzież wcześniej zabrała się do

Wśród młodzieży trwa dysku- \ poletek doświadczalnych 
a a, gdzie założyć poletka.
Najlepiej byłoby w jednym 
miejscu. Ale na jednym miej­
scu jest tylko 20 arów ziemi.
Trzeba będzie więc rozdzielić 
pomiędzy młodych — Stasz­
kiewicza. Szutrównę, Czarnec­
kiego, Cieślika, Białego, Ka- 
wunia, aby każdy z nich „wy­
targował“ od rodziców kżawa- 
łćk ziemi.

Zamiary młodych są poważ­
ne. Pisali po nasiona do In ­
stytutu Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin w Warszawie, 
skąd otrzymali już — 0,5 kg 
kukurydzy białej, 0,5 kg ku­
kurydzy żółtej „małopclanki",
0,25 kg krokuszu, 0,20 kg ka­
pusty abisyńskiej, 0,20 kg

Oczywiście w jakiej porze za­
siewać, jak nawozić — do­
wiadują się z instrukcji, otrzy­
manych wraz z nasionami z 
Instytutu,

*
Nie mamy natomiast jesz­

cze żadnej wiadomości o po­
letkach doświadczalnych od 
młodzieży z Smarchowic, Dzie­
dzic, Pawłowic, Ligotki.

Prosimy więc kolegów i ko­
leżanki z tych gromad, aby 
napisali do redakcji, jak orga­
nizują poletka doświadczalne.

Zobowiązania przecież zo­
stały podjęte!

J. KOWALCZYK

Rosnq
robotnicze osiedla 

w Poznaniu
Ostatnio ludzie pracy Pozna­

nia otrzymali 320 nowych izb j 
¡mieszkalnych. Z nastaniem dni j 
! wiosennych wzmogło się tempo 
: robót na nowym osiedlu robot- 
j niczym w rejonie ulic Kosiń- j 
! skiego i Langiewicza.

Jednocześnie prowadzone są 
| w Poznaniu remonty kapitalne j 
i budynków mieszkalnych. W ro- ! 
j hotniczej dzielnicy Wilda w Po- | 
i znaniu przystąpiono do prac ! 
I przy remontach kapitalnych w | 
| 20 budynkach.

W pierwszych dniach kwiet- j 
nia uruchomiono w woj. po­
znańskim szereg nowych placó- i 
wek służby zdrowia. M. in. w 
Poznaniu na Dębcu otwarty zo­
stał kolejny punkt apteczny, ą 
w śródmieściu czwarte z kolei 
laboratorium analityczne. W 
Lesznie oddano do użytku wzo­
rowo urządzoną stację sanitar­
no-epidemiologiczną.

Pomóc młodym spółdzielniom produkcyjnym
Niektóre spółdzielnie produk- j siadają one ziarna siewnego., nych spółdzielniach ani gdzie 

cyjne w powiecie Opatów woj. ponieważ nie wszyscy człon ko-| indziej na skrypty dłużne. Z tc- 
kieieckie już rozpoczęły wio-¡wie wnieśli wkłady siewne, j go powodu poważne braki-ziar­

na siewnego mają spółdzielniesenne prace w polu. Nie wszyst- j Spótdzie>nie te otrzymały grom­
kie jednak były jednakowo j ty z Państwowego Funduszu 
przygotowane. W przy gotowa- | Ziemi, na które członkowie w 
n*ach wyróżniły się spńldziei- ; myśl statutu nie wnoszą wkła- 
nie w Przeuszynie, Gicrczycach, i dów siewnych, a same nie po- 
Pisaraeh i Wyszmontuwie. W | siadają jeszcze własnych zaso- 
spółdzielniach tych zorganizo- bów, ani gotówki, by móc za-
wano brygady połowę.

Natomiast spółdzielnie pro­
dukcyjne miorie. które dopiero 
jesienią przystąpiły do pracv 
zespołowej mają poważne trud­
ności z siewami. Za mało po-

kupić materiał siewny.
Narodowy Bank Polski ani 

też Bank Rolny nie posiadają 
kredytów na zakup pszenicy ja­
rej, jęczmienia i owsa. a zbóz 
tych nie można dostać w gmin-

produkcyjne: Cliocimów, Prusy 
Podlesie, Podole, Jałowęsy. 
Sżumsko, Brz.ezie, Kaliszan i 
Koszyce.

Spółdzielniom tym powinny 
natychmiast pomóc i zaopatrzyć 
je w ziarno siewne władze po­
wiatowe.

Korespondent
ZDZISŁAW KW IATKOWSKI

Spółdzielnia produkcyjna 
Przeuszyn, pow. Opatów

Depesze 
w dniu święta 

W ęgier
Z okazji 9 rocznicy wy­

zwolenia Węgier przez Ar­
mię Radziecką Przewodni­
czący Rady Państwa Alek­
sander ZAWADZKI prze­
stał depeszę do przewodni­
czącego Prezydium Węgier­
skiej Repubiiki Ludowej 
Isivana DOBI, prezes Rady 
Ministrów Józef CYRAN­
KIEW ICZ — do prezesa Ra­
dy Ministrów Węgierskiej 
Repubiiki Ludowej Imre 
NAGY, a min. spraw zagr. 
S SKRZESZEWSKI do min. 
spraw zagr. WRL — Janosa 
BOLDOCZK Y.

W depeszy A. Zawadzkie­
go czytamy m. in.:

„Naród wlski z sympatią 
śledzi i podziwia osiągnięcia 
Węgierskiej Republiki Lu­
dowej w jej zwycięskim 
m.arszu ku socjalizmowi i 
zasyła narodowi węgierskie­
mu najgorętsze życzenia 
dalszych osiągnięć i zwy­
cięstw w budowie swego 
szczęśliwego życia i dobro­
bytu oraz we wspólnej wal­
ce o nieustanne umacnianie 
pokoju światowego“.

W  czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej

16 ffsięcy chłopców i dziewczqt 
wstąpiło do ZMP w woj. krakowskim

Zwększs się pra ła keja 
obuwia

Obuwie na spodach z gumy 
mikroporowatej w tym roku 
produkowane ma być w ilości 
znacznie większej. Jednocześnie 
z podnoszeniem ilości produkcji, 
jeden z głównych dostawców te­
go obuwia załoga fabryki w Ot- 
niecie, stara się polepszyć jej 
jakość i zwiększyć asortyment.

Zakłady w Otmęcie starają się 1 
dostosować swą produkcje ' do 
wymagań odbiorców w zakresie 
kolorów wierzchów i podeszew 
gumowych. Na rynku ukazały 
się już pierwsze partie obuwia, 
w którym zarówno wierzchy jak j 
i gumowe spody mają barwę ; 
czarną. Trwają też prace nad u- ; 
ruchomieniem produkcji obuwia 
na gumie o spodach w innych I 
kolorach.

W stadium prób weszła pro-. 
dukcja obuwia plażowego i do­
mowego na spodach z gąbcza- j 
stej gumy mikroporowatej o | 
bardzo duże.j elastyczności. Obu- i 
wia tego nie wytwarzaliśmy do­
tychczas.

IV większości kół ZMP w zakładach pracy, na wsi i w szko- j szawie podczas zebrań wybor­
czych nowych zarządów kóiłach odbyły się ju t zebrania sprawozdawczo-wyborcze. Zgro­

madzona na zebraniach młodzież w toku ożywionej dyskusji 
omawiała dotychczasową pracę swych kół, krytycznie i wnikli­
wie oceniała ich działalność polityczno - wychowawczą oraz 
swój dotychczasowy wkład w realizację planów gospodarczych 
przedsiębiorstw, Instytucji i gospodarstw, w podniesienie po­
ziomu nauki w swych szkołach.

Dzięki wzmożonej w okresie 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej aktywności politycznej 
zakładowych, gromadzkich i 
szkolnych ogniw ZMP wzrósł 
poważnie ich autorytet wśród 
młodzieży niezorganizowanej 
co znalazło m. in. swój wyraz 
w licznie napływających do za­
rządów kół podaniach o przyję­
cie w- szeregi organizacji. Tak 
np. w czasie kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w woj. kra­
kowskim do ZMP wstąpiło oko- 
io 18 tysięcy młodzieży, a w 
woj. bydgoskim około 6 ty­
sięcy.

PODNIEŚĆ ATRAKCYJNOŚĆ 
PRACY ORGANIZACYJNEJ

Na czoło zagadnień, omawia­
nych przez zgromadzoną na ze­
braniach wyborczych młodzież, 
wysuwała się sprawa doniosłej 
roli wychowawczej kół ZMP 
..Praca naszego kola — mówił 
m. in. na zebraniu wyborczym 
organizacji ZMP-owskiej Zakła­
dów im. J. Krasickiego w War­
szawie — J. Pisarski — wyka­
zała wyraźnie, jak poważny 
wpływ wywiera ona na życie 
młodych członków załogi. W 
miarę jak «'zrastała atrakcyj­
ność naszej pracy politycznej i 
kulturalno-oświatowej, rosło za­
interesowanie szkoleniem zawo- 
dowym, teatrem, książką i nau­
ką i coraz rzadsze są wypadki 
chuligaństwa wśród naszych 
chłopców“. Na zebraniu mło­
dzież przyjęła szereg wniosków 
mających na celu dalsze oży­
wienie prący ekip artystycz­
nych. koła sportowego, zorgani­
zowania grup. czytelniczych itp.

BEZWZGLĘDNIE 
ZWALCZAĆ BRAKOUÓBSTWO

Dużo uwagi w okresie ąkeji 
sprawozdawczo-wyborczej po­
święcają ZMP-owcy sprawie 
zadań młodzieży w pracy nad 

Na odsłoniętej tablicy zlo- daiszrm podniesieniem produk- 
t3*mi zgłoskami wyryte sa sło-

Uroczystości 
w Racławicach

4 bm. w Racławicach. w 
miejscu gdzie w 1794 roku pod 
wodzą Tadeusza Kościuszki pań­
szczyźniani chtopi stoczyli zwy­
cięską bitwę o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne ludu polskie­
go, odbyto się uroczyste odsło­
nięci tablicy pamiątkowej dla 
uczczenia IGO rocznicy Insurek­
cji Kościuszkowskiej. Pola pod 
Racławicami zaległy tłumy 
mieszkańców Krakowa, Miecho­
wa oraz chłopów z okolicznych 
gmin i gromad.

Ponad zebranymi tłumami na 
kopcu góruje portret Tadeusza 
Kościuszki otoczony narodowymi 
fiagąmi. W dole mienią się 
barwnymi kolorami sukmany 
chłopów racławickich. Obok nich 
stoją delegacje robotnicze z za­
kładów produkcyjnych Kombi­
natu Im. Lenina oraz huty z 
Chorzowa, która nosi imię Ta­
deusza Kościuszki.

Podczas uroczystości przemó­
wienie wygłosił zastępca prze­
wodniczącego Prez. Woj. RN. w 
Krakowie Czesław Stadnicki.

a przede wszystkim krytykując 
ciągle jeszcze zbyt niską jakość 
produkowanych materiałów. 
Uczestnicy zebrania postanowili 
wystąpić do dyrekcji kombina­
tu z, wnioskiem o utworzenie 
brygad młodzieżowych bezbra- 
kowej produkcji.

SZERZEJ POPULARYZOWAĆ 
RADZIECKIE METODY 

PRACY
W wielu zakładach jak np. 

w Zakładach im. Świerczew­
skiego w Elblągu, w Stoczni 
Szczecińskiej, w Państwowych 
Zakiadach Optycznych w War-

ZMP przyjęto wnioski zmierza­
jące do popularyzowania no­
wych metod pracy, a w szcze­
gólności metod radzieckich no­
watorów produkcji.

W woj. gdańskim w trakcie 
kampanii wyborczej ZMP-owcy

Polepsza się zaopatrzenie 
w wodę ludności 

woj. lego
Z każdym rokiem wzrasta 

sieć wodociągów i kanalizacji 
na terenie woj. staiinogrodzkie- 
go. W br. sieć wodociągowa po­
większy się w województwie o 
dalszych 60 km, a sieć kanaliza­
cyjna o ok. 15 km. Na te inwe­
stycje przeznaczono ok. 79 mi­
lionów złotych. M. in. z sumy 
tej zostanie zakończona budo­
wa zakładów wodociągowych 

Otoczyli opieką 350 gromadzkich i Karnow-
ośrodków wiedzy rolniczej oraz I aK,_. ł,’ 9 i'vice ' Zabrze,
zorganizowali 500 brygad i cg- I K — ' co luy - u fve i °biek-

Nie było chyba szkoły, św ietlicy. Domu K u ltu ry , m iasta, wsi — qdzieby w p ierw szom ajow ych  
cjazetkacn 1952 roku  nie po jaw iła  się na b łęk itn ym  tle w ysm ukła , m ajestatyczna sylw etka  
Pałacu. W ow ym  czasie w W arszaw ie  radzieccy  tow arzysze oczyszczali dopiero  g ru n t pod 
fun dam enty , ro b ili p ierw sze w ykopy. M ija ją  dw a lata. I n ik t z nas — w arszaw iakó w  i ma 
w arszaw iakó w  — nie m oże sobie w yob razić  dziś w arszaw sk ie j p ano ram y bez k ró lu ją c e j nad  
nią  ig licy  Pałacu. Lub im y ją  gdy świeci w  słońcu roztop ionym  zło tem , lub is k rzy  s‘e w blas­
kach w ieczorne j zo rzy , by n iczym  rub inow a  qw iezda  płonąć nocą na ciem nym , rozgw ieżdżo-

nym  niebie.
Dwa la ta ... Już z rzad ka  ty lko  w y k w ita ją  gdzieś u nieba samego b ladoróżow e b u k ie ty  ognia  
— to spawacze kończą swój og ro m n y tru d ; praca w re  te raz  w e w n ątrz  o lb rzym a. Tam — 
rad zieccy  p rzy ja c ie le  z w ie lk ą  starannością  i m istrzostw em  — zw ycięsko w k ra c z a ją  w trz e ­
ci ro k  budow y — by w yprze d za ją c  p iany  i h a rm o nog ram y dać narodow i polskiem u p iękny, 

Jedyny w  h isto rii narodów  d a r  — Patac K u ltu ry  i N auki.
Foto CAF

niw wysokiego urodzaju. W* tym 
samym województwie koła 
ZMP w PGR-ach, gromadach i 
spółdzielniach produkcyjnych 
tworzą wiele młodzieżowych 
brygad hodowlanych. W PGR 
Pszczółki, pow. gdański, już w 
parę tygodni po utworzeniu ta­
kiej brygady, dzięki racjonalne­
mu karmieniu bydła poważnie 
wzrósł dzienny udój, a zawar­
tość tłuszczu w mleku wzrosła 
z 2.7 proc. do 3.6 proc.

tow przyczyni się w znacznym 
stopniu do poprawy zaopatrze­
nia w wodę ludności i zakładów 
przemysłowych. .

Poza głównymi zakładami 
wodociągowymi, rozpoczęto w 
br. na terenie Śląska rozbudo­
wę sieci wodociągowej w takich 
miejscowościach, jak osiedle w 
Murckach, Wesoła II, Rybnik. 
Leszczyny — w pow. Rybnik, 
Bobrowniki i Ż.ychoice •— w 
pow. Będzin oraz Strumień — 
w pow. Cieszvn.

2 lata budowy Pałacu K u lim y  i  Na uh i

Dzieło przodujqcej techniki
Pałac Kultury i Nauki jest budową o charakterze i rozmiarach niespotykanych dotąd w 

Polsce. H
W Pałacu Kultury i Nauki codziennie spotykać się będą setki i tysiące ludzi na odczy­

tach i koncertach, w teatrze i kinie, na pływalni i w sali gimnastycznej. Tutaj zwoływa­
ne będą zjazdy, sesje i narady naukowe.

Wraz ze swym otoczeniem Pałac tworzyć będzie w  Warszawie dzielnicę najbardziej 
reprezentacyjną, w której w. dniach uroczystości odbywać się będą masowe defilady 
i manifestacje. ' J

Nic więc dziwnego, że budowie Pałacu towarzyszy wielkie zainteresowanie społeczeństwa 
polskiego. Podziwiając jednak budowę, wysoki stopień zmechanizowania pracy budowni­
czych, me zawsze zdajemy sobie sprawę, ilu ludzi rozmaitych zawodów wkłada w te budowę 
swą wiedzę, umiejętność, doświadczenie — i to od momentu wykonania 
jektowego rysunku... pierwszego pro-

C h ło p i d y s k u tu ją  nad now ym  
pod z i a lem  adm in  i st ra c y  ¡ n y m

W dniach 3 i 4 bm. we 
wsiach, które projektowane są 
na siedziby przyszłych gromadz­
kich rad narodowych, odbyły się 
zebrania aktywu między gro­
madzkiego poświęcone aktual­
nym sprawom wiejskim Uczest­
nicy zebrań omawiali przebieg 
akcji siewnej oraz dyskutowali 
nad przedłożonymi przez gmin­
ne komisje proiektnrm utworze­
nia nowych gromad.

Do świetlicy gromadzkiej w 
j Kozicach, pow. gostynński. ze­
szło się przeszło 100 chłopów ze 
wsi, które według ustalonego pro­
jektu gminnej komisji podziału 
administracyjnego maja stano­
wić przyszłą wspólną gromadę.

Wa. „W tym miejscu Ififl lat 
km n pod Racławicami walczył 
lud polski pod wodzą wielkiego 
Polaka Tadeusza Kościuszki o 
Wolność i niepodległość Ojczyz­
ny“.

Miejsce wokół płyty pokryto 
sie dziesiątkami wieńców złożo­
nymi przez przedstawicieli par­
tii, rad narodowych, zatóg ro­
botniczych. organizacji społecz­
nych. chłopów, młodzieży szkol­
nej i sportowców.

c.ji swych zakładów, zlikwido­
waniem marnotrawstwa i bra- 
koróbstwa. a na wsi zagadnie­
niom wzrostu urodzajów i roz­
szerzenia hodowli.

Młodzież, zgromadzona na ze­
braniu wyborczym jednego z 
kół ZMP przy Kombinacie 
Włókienniczym w Piotrkowie, 
omówiła m. in. pracę poszcze­
gólnych wydziałów, wykazując 
szereg błędów i niedociągnięć

Dyskusja na zebraniu byta ży­
wa. Każdy z obecnych chciał 
podzielić się swymi uwagami na 
temat projektu przyszłej gro­
mady. Każdy uważał, że naj­
ważniejsze jest to. aby do siedzi­
by przyszłej gromadzkiej radv 
narodowej wszyscy mieli 
sko.

TTa zebraniu chłopów z gro­
mad Rybna i Przegina Du­
chowna. pow. Kraków przy 
omawianiu przebiegu siewów 
z krytyką spotkała się na 
zebraniu niedostateczna troska, 
j ą o te tak ważną sprawę 
wykazywała dotychczas gmin­
na rada narodowa. Wzorowy 
gospodarz, małorolny chłop Jan

Gawlik mówił: „Przez niedo­
patrzenie gminnej ra ’y «■ Czer­
nichowie stało się tak, że nie 
wszyscy chłopi z naszej groma­
dy mogli kupić nawozy i nasio­
na. jakich potrzebują do siewu. 
Jak będziemy mieli w naszej 

bil- i gromadzie radę narodową, to 
przypilnujemy, żeby ona posta­
rała się o tyle nawozów i na­
sion, aby wszystkich można by­
ło sprawiedliwie, po gospodar- 
sbu obdzielić“.

Wzmaga się tempo p ra c
w  hucie i ni. Lenina

Budowa wszystkich podstawo­
wych rejonów produkcyjnych 
huty im. Lenina wkroczyła w 
szczytowy okres prac. Ani na 
chwilę nie zmniejsza się tempo 
robót w rejonie wielkich pieców, 
gdzie trwają przygotowania do 
podniesienia wielkiego, wiszące­
go mostu przeładunkowego rudv 
w rejonie siłowni, aglomerowni 
i stalowni.

W celu szybkiego i termino­
wego uruchomienia pierwszego 
etapu budowy huty pracuje 
dzień i noc wielkie zapiecze — 
dziesiątki wielkich zakładów 
pracy — betoniarnie. zbrojarnie 
i ciesielnie.

Olio y campingowe
czekajq na turystów

Dziesiątki tysięcy turystów 
wyruszą «'krotce w góry, na rze­
ki i jeziora oraz nad morze, 
by znaleźć wypoczynek, roz­
rywkę, by poznać piękno swe- 

... . . .  . i  kraju, w bież. roku dzię-
W poważnej mierze przyspie- ki pracy PTT-K turyści będą 

szyto wykonanie znacznych ro-1 korzystać z wielu nowych urzą-
bót zbrojarskich i ciesielskich Idzeń i udogodnień 
wybudowanie na zapleczu huty! w  niektórych rejonach tury-

Poznań-dwóch nowoczesnych, całkowicie 
zmechanizowanych fabryk ele­
mentów budowlanych — central­
nej zbrojarr*i oraz ciesielni. Za­
kłady te. wzorowane na tego ty­
pu zakładach radzieckich, otrzy­
mały doskonale wyposażenie 
techniczne.

Odpowiedzialne zadania 
projektantów

IEDY rząd radziecki posta-
* ‘ nowił wznieść w Warszawie 

własnym kosztem wspaniały, 
wielopiętrowy gmach i kiedy po 
uzgodnieniu z rządem polskim 
ustalono, że ma to być Pałac 
Kultury i Nauki, rozpoczęty się 
prace projektowe.

Nie było to zadanie łatwe. 
Gmach «'inien być imponujący 
i reprezentacyjny, godny swego 
centralnego stanowiska w stoli­
cy, a rów nocześnie spełniający 
swoje uuelostronne przeznacze­
nie.

Do opracowywania projektu 
stanął liczny kolektyw ze zna­
komitymi architektami, człon­
kami Akademii Architektury 
ZSRR — Rudniewem, Rożynem 
i Wiełikanoweni na czele. Mie­
li oni za sobą bogate doświad­
czenia zdobyte przy projekto­
waniu wielu gmachów w Kraju 
Rad, a szczególnie wieżowców 
moskiewskich.

Pracę swą rozpoczęli od po­
dróży po Polsce, w czasie któ­
rej zapoznali się z najwspanial­
szymi pomnikami naszej archi­
tektury. Odwiedzili Kraków’, 
Zamość. Sandomierz, w' ich 
szkicownikaeh znalazły się frag­
menty zabytków Torunia, Kazi­
mierza i Lublina.

Po powrocie do Moskwy przy-

architekta przetwarza! w realne [ niezbędnych do budowy Pałacu 
kształty, w' stal i beton. Współ- ; prefabrykatów i półfabrykatów, 
działanie architekta i konstruk- i Istnienie bazy znacznie ułatwia 
tora było tu szczególnie ścisłe. I organizację placu budowy, któ­
ro w rezultacie pozwoliło na ! ry jak wiemy jest w sw’ej po- 
petne dostosowanie konstrukcji wierzchni ograniczony. Istnienie 
do pożądanej formy architekta- j bazy wpływa również na zmniei- 
nicznej. j szenie czasu trwania poszczegól-

Pracował inżynier - mecha- j nJ’ch operacji roboczych, 
nik, projektując liczne niezbę- i Mówiąc o budowie Paiacu 
dne do wyposażenia wnętrz u- j Kultury i Nauki, nie można też 
rządzenia, elektryk zajmując się Pominąć tak istotnego problemu, 
oświetleniem, instalator, który i iati ograniczenie i zabezpiecze- 
miał za zadanie zapewnić wia-1 nie pracy człowieka. Wielka 
ściwe warunki liigieniczno-sani-! iIość maszyn i urządzeń, roz- 
tarne. Swoich rad. wskazówek i rnaite drobne na pozór udogod- 
konsultacji udzielali teatrolo- n>enia stwarzają warunki, w 
dzy. bibliotekarze, filmowcy.: których człowiek uwolniony od 
muzycy. Jakże bowiem zapro-: ciężkiej pracy fizycznej przy 
jektować teatr, bibliotekę, salę i wieiu, a głównie najcięższych 
koncertową1* nie zasięgnąwszy o -, robotach obsługuje tylko mecha- 
pinii specjalistów? Projekt pow-1 niżmy. Tak samo starannie za­
stał, jako owoc pracy całego j Pewnia się bezpieczeństwo pra- 
zespoiu ludzi, reprezentujących i CF- .
różne dziedziny nauki i sztuki, i *
jako rezultat ich wspólnych : IV  *E można by sobie wyobra- 
rozważań i dociekań. Dlatego i ’  zić tak gigantycznej bu- 
wtaśnie Pałac będzie móg! tak do\v!i bez stosowania nowoczes- 
dobrze spełniać swoje liczne; n.vch zdobyczy nauki i techniki 
funkcje. : Ludzie radzieccy — budujący

j ten wspaniały dar dla narodu 
| polskiego, uzbrojeni w przodu- 
i Mc<ł naukę i technikę — prze­
kazują swe bogate doświadcze-

O p n a m m iw ’ !' • , I " 9  z dziedziny budownictwa,PRACOWANiR projektu to | dają praktyczny przykład nai- 
dopiero wstępna część pra- ; lepszej organizacji pracy wła- 

cy. Sama budowa również, i ściu-ego wykorzystywania’ urza- 
wymaga dobranego zespołu spe-! dzeń technicznych i maszyn — 
cjahstow, którzy będą nią kie- j zespołowi polskich robotników

Budowa
techniki

-  egzamin 
organizacji

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  dz ień  6 k w ie tn ia  1934 r. 

(w to re k )

P ro g ra m  I? — na fa l i  36? m .
P ro g ra m  dn ia  7.43, 14.00, W ia ­

dom ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.53.

8.00 D la m ło d z ie ży  szkó ł pod­
s ta w o w y c h  ..B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 
8.25 R osy jska  m u zyka  o pe ro w a , 
9.00 D la  k la s  V I I I  s łuch . H an ­
n y  Z d z ito w ie c k ie j p t. . .K o lc h i­
da “  w g pow . K o n s ta n te g o  Pau- 
s io w s k ie g o , 9.40 D la  p rz e d ­
sz k o li aud. s łow n o -m u zyczn a  
p t. „S z u k a m y  w io s n y “ , 10 00 
P fz e rw a , 13.10 P rze g lą d  p rasy  
s to łeczn e j, 13.15 M u z y k a  ró ż ­
n y c h  n a ro d ó w , 14.05 In fo rm a -

c le , 14.10 D la  k la s  TV s łuch . 
J a n in y  O s iń sk ie j p t. ,,W is ła “ , 
14.30 D la  k ó łe k  m ło d y c h  p rz y ­
ro d n ik ó w  k l .  V I  pogadanka  p t. 
..Ropucha** z c y k lu : „ s a m i się 
p rz e k o n a jm y " , 15.00 A u d y c ja  
a k tu a ln a . 15.13 K o n c e rt O ik . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j PR p.d. H e n ry ­
k a  D eb ieha , 16.00 K o n c e r t p o ­
p o łu d n io w y . n.OO S łu ch o w isko  
w  oprać . M . W i Iw iń s k ie j p t. 
„F lo re k  z ta m te j s z k o ły “ , 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j Cali“ , 18.00 
Ze sp o rtu , 18.05 P ieśn i w eselne 
z g ó r Ś w ię to k rz y s k ic h  w oprać . 
M ic h a ła  Sasa w  w y k . L u d o w e j 
K a p e li R ozgł. P o zn ań sk ie j p.d. 
M a ria n a  O bsta, 18.20 M u zyka  
ro z ry w k o w a  w  w y k . O rk . PR

p .d . A rn o ld a  R ez lę ra , 19.00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 ..B a r­
w a  ś w ia ta “  — fra g m . pow . Z. 
S k ie rs k ie g o , 19.43 T y d z ie ń  m u ­
z y k i w ę g ie rs k ie j w  p ro g r. 
..K o m p o z y to r T y g o d n ia  — 
F ra n c isze k  L is z t“ , 20.30 A u d y ­
c ja  a k tu a ln a , 20.45 T e a tr  M ło ­
dego S łuchacza, 21.45 W iado ­
m ości sp o rto w e , 21.50 M u zyka  
taneczna , 22.20 „O b y w a te le “  
ode pow . K . B ra nd ysa , 22.40 
T y d z ie ń  m u z y k i w ę g ie rs k ie j w  
p ro g r. w ęg ie rska  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a , 23.10 W ieczorne  na­
s tro je .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza T y g . „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

Zakończenie festiwalu 
ze; połów cyrkowych 

we Wrocław u

stąpili <to właściwego projekto-1 rować, wymaga stałej opieki i I techników 
wania. Wynikiem tej paromie- 1  pomocy ze strony projektantów. | kowców 
siecznej, wytężonej pracy by! I Wydawać by się mogio, że i

_________ ,  projekt Pałacu, który przedsta-! skoro są gotowe plany, rysun- j
stycznych, a m. in. w Poznań- wiono do akceptacji rządu ppi- ki robocze, nie powinno być' 
skiern i Krakowskiem. wyciecz- j skiego. większych trudności. Trzeba się

Autorzy projektu stworzyli ! tylko ściśle trzymać projektu i i 
dzieło nieprzeciętne. Monumen-1 wypełniać jego wskazania Czę- i 
talny ginach, utrzymany w j sto jednak w czasie budowy Pa-1 
pięknych klasycznych proper-i tacu wprowadzano nowe ulep-i 
cjach, nawiązuje w swre,j archi-; szenia, doskonalsze metody w y -! 
tekturze do najlepszych wzo- j nikające z najnowszych zdoby- ! 
row polskiego budownictwa, i czy techniki, osiągniętych w o- |
Wszystkie pomieszczenia — re-1 statnim czasie, już po ukoń- 
prezentacyjne sale i ciuhe poko-! czeniu
je do pracy, audytoria i kina. Oprócz- ______j ____
teatr i muzeum — odznaczają j musi pracować przy budowie budowie 
się równocześnie pięknem i u- j kolektyw doświadczonych

inżynierów i nau-

kowTcze otrzymają do swej dy 
spozycji liczne nowe dumki 
campingowe — wygodnie i po­
mysłowo urządzone.

sięW dniu 4 bm. zakończy) 
we Wrocławiu Ogólnopolski Fe- j 
stiwal Sztuki Cyrkowej.

W przeddzień zakończenia tej i 
| największej w dziejach poi- 
| skiej areny cyrkowej im p rezy« ’ ; 
I sali marmurowej Hali Lucto- 
I  wej odbyto się spotkanie arty- j 
stów cyrkowych — uczestników i 

! Festiwalu z wiceministrem Kul­
tury i Sztuki J. Wilczkiem j 
przedstawicielami władz miej- ! 
scowych, świata kulturalnego 
i społeczeństwa wrocławskiego j 
W spotkaniu udział wzięli I 
przedstawiciele czechosłowac- I 
kiej i węgierskiej sztuki cyrko- I 
wej, I

III wydanie 
„Wsi w liczbach"

N aklaflem  „K siążk i i W iedzy“  
ukazało sie U l wydanie p ia ty  
PL „W ieś w liczbach w Polsce
wwrżuazyjno-obszarniczej i w
Polsce L u dow ej“ . fo  cenne 
w ydaw nictw o, poświęcone za- 
gaduieniorn wsi, znane jest ju ż  
z poprzednich wydań szerokim  
rzeszom aktyw u  oartyjnego, 
państwowego i społecznego, 
publicystom , in teligenc ji w ie j­
skie j oraz wykładow com  i m ło ­
dzieży wyższych uczelni.

Nowe w ydanie „W si w lic**  
bach“ , opracowane podobnie 
lak  i poprzednie wydania przez 
pracow ników  In sty tu tu  Eko­
nom iki R olnej pod k ierow nic­
twem  Jerzego Tepichta, ukazu, 
.‘e sie w roku. w którym  przy­
pada 10-ieeie w ładzy ludowej 
w naszym k ra ju . Toteż autorzy  
te j książki postawili sobie za 
zadanie zobrazować w n iej o- 
•“ ^gnięcia, ja k ie  w  ciągu H> 
Jat przyniosła na odcinku wsi 
i ro ln ic tw a realizacja po lityk i 
sojuszu robotniczo-chłopskiego  
w naszym k ra ju .

¿ytecznością.

Projekt to dzieło 
nie tylko architektów

D  YLOBY błędnym mniema- 
nie. że projekt Patacu Kul- 

j tury i Nauki pewstał jedynie w

INŻ. JERZYr JASIUK

S p o tk a n ie
btitlowiiiczych PKiN 
z czołowym aktywem

T P P -R
. ____ z  okazji drugiej rocznicy za-

prac projektowych. ; p a,r9J.a um°wy między rządami 
w ięc ofiarnej załogi, j ° ‘s .i ^w*3 zku Radzieckiego o 

vie i budowie w Warszawie Paiacu 
.. fa- 1  kultury i Nauki im. J. Stalina, 

chowców, gotowych w każdej ; si  ̂ w Centralnym Klubie
I chwili rozwiązać najtrudniejsze ! I P P . w stolicy spotkanie bu- 
| nawet problemy. ; dowmczych Pałacu — radziec-

Sprawna organizacja i wysoki ] rIw .iu?A n*er° W’ ,ec'ln ‘kó«' i 
¡stopień zmechanizowania robol “ °  Tn°,W * czołowym akty- 
I -  uprzemysłowienie budowy -  ! p0|™0 • Prz^ ażni
I wyraża się m. in. «• ograniczę- i _ * .^ zteck ie j.

Po- Na spotkanie przybyli: wice-

I i p)/_ -! Jędrychowski.^ ‘'przewódniczącyprojektowaniu jak i później 
przy samej budowie trzeba by- 
!o rozwiązywać problemy ze 
wszystkich niemal dziedzin wie­
dzy i to w sposób ścisły, nau­
kowy, poparty wyliczeniem i 
rysunkiem. Stąd też konieczna 
jest tu współpraca iudzi roz­
maitych zawodów.

Pracował inżynier-konstruk- 
tor, który artystyczną wizję

robót na jej terenie, 
gólne eli 

ty stropowe, biegi schodów itp I PrezVrii,m,'c,V» 
wykonuje się w specjalnych wy- 1 rodowej J A ih r^ h ^  Rady Na'  
twórniach poza budową, spro- ! mocnik^ Rządu ̂ PR\ P6,n° '
wadza,ąc w ten sposób prace I budowy Pałacu K uh „ r 5 Sp‘ aw 
przy samej budowie do mon ta- ki — j  Sieatin Kultury 1 Nau'  
zu przywiezionych części. j Na spotkaniu obecni byli- 

System ten znajduje przy : kierownik budowy Paiacu k u l '  
wznoszeniu Pałacu pełne zasto-jtury i Nauki, zastępca m in i 
sowanie. W wielkiej bazie skla- stra — g . Karawajew oraz 
dowo .  produkcyjnej w Jelon- | przedstawicie] WOKS w Polsce 
kach odbywa się przygotowanie1— I. Łukownikow.



Sztandar
m ł o d y c h

Sztandar
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Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

M  boiska po nowe osiągnięcia sportowe
W niedzielę dnia 4 kwietnia

na stadionie ZS Spójni w War­
szawie odbyło się uroczyste o- 
twarcie letniego sezonu sporto­
wego. Inauguracyjne przemó­
wienie wygłosił wiceprzewodni­
czący GKKF — tow. Procek, 
który m, iu. powiedział:

„Tysiące młodzieży wychodzą 
dziś na boiska i stadiony dta 
zamanifestowania gotowości do 
walki o dalsze zwiększenie swej 
sprawności fizycznej, by móc 
czerpać z niej siły do twórczej 
pracy i nauki dla dobra naszej 
ukochanej Ojczyzny.

Tegoroczny sezon* wiosenno- 
letni rozpoczyna się w okresie, 
gdy przed całym narodem pol­
skim stają porywające zadania 
nakreślone przez I I  Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Wszyscy polscy sportowcy — 
nasza wspaniała młodzież, przo­
downicy pracy i nauki, górnicy 
i hutnicy, młodzież wiejska, sta­
ją dziś w pierwszych szeregach 
budowniczych socjalizmu, któ­
ry zapewni masom pracującym 
naszego kraju coraz większy do­
brobyt i szczęście.

Tegoroczny sezon wiosenno- 
letni to start do poważnych za­
dań, które stoją przed sportow-

Z apaśn icy  polscy
przegrali z Rumunami

M ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  za- j 
p a ś n ik ó w  P o ls k i i  R u m u n ii p r z y ­
n io s ło , zgodn ie  z o c z e k iw a n ia m i, 
z w y c ię s tw o  R u m u n o m  5:3. N a j­
w ię k s z ą  n ie sp o d z ia n ką  m eczu  b y ło  
z w y c ię s tw o  S zn a jd ra  z P a rvu le scu .

W y n ik i w a lk :  W  m u sze j Szostak 
p o k o n a ł R ussiego, w  k o g u c ie j 
S z n a jd e r w y p u n k to w a ł P a ryu le scn , 
w  p ió rk o w e j T o b o ła  p rz e g ra ł z 
S u ltze m , w  le k k ie j  G o n d z ik  p o ło ­
ż y ł  w  8 m in . na ło p a tk i  O n o iu , w  
p ó łś re d n ie j D o b ic k l p rz e g ra ł z P opo- 
v o i, w  ś re d n ie j:  M a je w ic z  s ta w ił 
n a d sp o dz ie w a n ie  z a c ię ty  o p ó r  w ic e ­
m is trz o w i o lim p ijs k ie m u  B o lu - 
s iea , p rz e g ry w a ją c  .jedyn ie  na  p u n ­
k ty ,  w  p ó łc ię ż k ie j K a s p e rc z y k  
p rz e g ra ł z B u jo re m , w  c ię ż k ie j 
C h o jn a c k i p rz e g ra ł z S u li.

List do r f  d o h r i i

i caml w bieżącym roku. Przy- 
| gotowania do biegów narodo- 
! wych. ZMP-owskich raidów ko­
larskich dla uczczenia V II Wy- 

| ścigu Pokoju, przygotowania 
do I I  Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Zrzeszeń Sportowych i Świę- 

i ta Kultury Fizycznej powinny 
uaktywnić najszersze „rzesze na­
szej młodzieży sportowej, wcią­
gnąć do kół sportowych nowych 
członków, usprawnić pracę or­
ganizacyjną ruchu sportowego 
na wszystkich szczeblach, po­
winny przyczynić się do umaso- 
wienla wychowania fizycznego i 
sportu, do podniesienia poziomu 
wyników naszej czołówki.

Niechaj ambicją każdego 
sportowca będzie stałe podno- 

| szeHe poziomu jego wyników“.

W niedzielnym święcie sporto­
wym wzięli udział zawodnicy 
wszystkich zrzeszeń Warszawy. 
Centralnym punktem święta by­
ła potężna barwna defilada. O- 
twiera ją rekordzistka Polski 
Marysia Cłachówna i nowokreo- 
wany mistrz sportu — siat­
karz warszawskiego AZS — Ra­
domski. Tuż za tą dwójką —

rekordy, klasy sportowe 1 tytu­
ły — takie zapewnienie w imie­
niu wszystkich sportowców zło­
ży! kierownictwu GKKF Janusz 
Sidło.

Bieżnia pustoszeje. Boisko 
zajmują, jedenastki piłkarskie j 

łódzkiego „Włókniarza“ i war- i 
szawskiej „Gwardii“. Zamiesza­
nie pod bramką Włókniarza, j

L® E l  Kil K  Sof A  T L E  C l
A '1 'm

• sportowcy -  studenci z AWF j Jcden * obrońców dotyka piłki
i AZS, za nimi na biało ubrani 

! zawodnicy ZS „Budowlani“. Re- 
i prezentację Spójni prowadzi re­
kordzista Europy w rzucie osz- 

I czepem — Janusz Sidło.
Letni sezon sportowy otwar- 

j  ty. Czy z równą radością spor­
towcy Warszawy zamykać będą | wynlk meczu nie zmienia slę, 

I za kilka miesięcy sezon?
Uzyskamy w

ręką. Rzut karny... i 1:0 dla 
„Gwardzistów“. Przerwa.

Na bieżni ustawiają się kola­
rze do wyścigu „australijskie­
go“. Jeszcze wyścig się nie skoń­
czył, a już piłkarze wracają na 

| boisko. Nowe 45 minut gry, ale I

sezonie nowe | J. K. m

■ i
S E Z O N E M
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ilstrzostwa Polski w pływaniu zakończono

B u d o w la n i,

w ię c e j t ro s k i o  z a w o d n ik ó w !
S p raw a  w v g ią d a  b a rd zo  pow aż* [ 2. W iosna  1953 ro k u  w ie lo  osad —

n ie : je s t i  odp is  p ozw u  do sądu, i zw łaszcza m ło d szych  — n ie  m og ło  
i sądow y nakaz z a p ła ty , i  szereg j w  porę  w y jś ć  na w odę ze w zg lędu  
z a łą c z n ik ó w . Z a jm o w a ło  się ty m  n a  b ra k  d resów  tre r iin g o w y c h . W  
sporo  lu d z i, bo . . .  . "__  _____„ __ są lic z n e  p od p isy
i  p ieczęc ie . A  chodz i o ...71 z ło ty c h .

In n y m i s ło w y  — o ró w n o w a rto ś ć  
p a ry  spodenek, k o s z u lk i i p a ry  te ­
n is ó w e k , k tó re  z a w o d n ic y  ZS ,.Bu

itw-ieA, ‘
ft Im i||i|" ’Bk Jfcjjfl i

■ił it k

ty m  ro k u  s y tu a c ja  n ie  je s t lepsza 
-1 n a w e t n ie  w szyscy  za w o d n ic y , 
w cho d zą cy  w  sk ła d  re p re z e n ta c y j­
n e j osady P o ls k i m a ją  d re s y  t r e ­
n in g o w e . p rz y d z ie lo n e  przez zrze-

W pierwszym 
dniu zawodów cie­
kawą walkę na 100 m st. 
dow. (na zdjęciu start) stoczyli Toł- 
kaczewski i Mroczkowski. Nieznaczne 
zwycięstwo odniósł Tołkaczewski,

W  n ie d z ie lę  4 b m . z a k o ń c z y ły  się  
w  W a rsza w ie  trz y d n io w e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i w  p ły w a n iu , w  k tó ry c h  
b ra ło  u d z ia ł 260 z a w o d n ik ó w .

P lonem  ty c h  t rz y d n io w y c h  w a lk  
b y ło  u s ta n o w ie n ie  19 re k o rd ó w  P o l­
s k i w  k o n k u re n c ja c h  in d y w id u a l­
n y c h  i 3 re k o rd ó w  w  sz ta fe ta ch . N a  
c g ó t u zy s k a n o  za do w a la jące  w y n ik i ,  
k tó re  je d n a k  m o g łv  b y ć  znaczn ie  
lepsze, g d y b y  n ie  p rzem oczen ie  za­
w o d n ik ó w  po z a c ię ty c h  w a lk a c h  o 
P u c h a r  M ia s t. M im o  t,o p ły w a c y  
w y k a z a li d o b re  p rz y g o to w a n ie  us ta ­
n a w ia ją c  w ie le  re k o rd ó w  ż y c io w y c h , 
z rze szen io w ych  i  o k rę g o w y c h .

Z  m ło d y c h  p ły w a c z e k  n a le ż y  w y ­
ró ż n ić  14 -le tn ią  H e lenę  G a w ro n  z 
G ó rn ik a  Ja nó w , k tó ra  p o b iła  t r z y  
re k o rd y  P o ls k i m ło d z ik ó w . W y k a ­
za ła  ona d o b re  n rz y g o to w a n ie  k o n ­
d y c y jn e  i  te c h n ic z n e  będąc n ie je d ­
n o k ro tn ie  g roźn ą  p rz e c iw n ic z k ą  d la  
w ie lu  czo ło w ych  zaw o d n icze k .

W o s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  u s ta n o ­
w io n o  5 re k o rd ó w  P o ls k i. P rzed  po­
łu d n ie m  w  p rzed b ieg a ch  G a w ro n  na 
109 m  st. k la s . u s ta n o w iła  re k o rd  
P o ls k i m ło d z ik ó w  — 1.31,9, a sz ta ­
fe ta  S ta li I  po za c ię ty m  p o je d y n k u  
z G w a rd ią  I  w y ró w n a ła  re k o rd  P o l­
s k i na 4x100 m  st. m o t. — 5 07.9.

N a jc ie k a w s z ą  k o n k u re n c ją  o s ta t­
n ic h  f in a łó w  b y ł  w y ś c ig  s z ta fe t na 
4x100 m  st. m o t. m ężczyzn. S z ta fe ta  
S ta li u s ta n o w iła  w  b iegu  ty m  re ­
k o rd  P o ls k i w  d o s k o n a ły m  czasie
— 4.56,1. R ów n ie ż  sz ta fe ta  G w a rd ii  
u z y s k a ła  w y n ik  leoszy od P oprzed­
n ie g o  re k o rd u  P o ls k i — 4.56.6.

W  sz ta fe c ie  4x100 m st. dow . k o ­
b ie t p ły w a c z k i B u d o w la n y c h  no -•-si­
ei e. te j w a lce  z G w a rd ią  I  u s ta n o ­
w i ł y  re k o rd  P o ls k i w  d o b ry m  czasie
— 5.04.5.

E m o c j o n u  j  ą cy  b y ł  po j e dy n e k
S n m ba li i  J a ś k ie w ic z a  na 200 m  st. 
g rz b ie t. P o p ie rw s z y m  n a w ro c ie  
S am ba la  zd o b yw a  p ro w a d ze n ie , je d ­
n a k  na o s ta tn ie j d łu g o śc i basenu 
J a ś k ie w ic z  (S ta l W arszaw a) ro zpo ­
czął f in is z  i z w y c ię ż y ł w  czasie n o ­
w ego  re k o rd u  P o ls k i — 2.34,6.

O s ta tn i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w iła  
A l ic ja  K le m iń 3 k a  na 200 m st. m o t.
— 3.04.4. z w y c ię ż a ją c  zd ecyd o w an ie  
R. G rys z c z y k  (G w a rd ia  S ta lin o g ró d ).

d o w la n i“  w  W arszaw ie  o trz y m a li ; szenie. B ra k  d resó w  u n ie m o ż liw ia  
w  ro k u  u b ie g ły m  na p ie rw szo m a - ró w n ie ż  znaczne j w ię kszo śc i za- 
jo w ą  d e fila d ę . N ie k tó rz y  ic h  n ie  w o d n ik ó w  s e k c ji p rze p ro w a d za n ie  
z w ró c il i,  g d y  z a  z g o d a  R a -  m arszob iegów .
d v  O k r ę g o w e j  ZS  „ B u -  3. R ada O k rę g o w a  a n i w  z im ie

[M m g W M fM B M B

d o w la n i“  w  W a rsza w ie  z a b ra li je  
n a  qbóz k o n d y c y jn y  przed  e l im i­
n a c ja m i w io ś la rs k im i w  K ru s z w i­
cy . Innego  b o w ie m  sp rzę tu  w io ś la ­
rze  w a rsza w sk ich  B u d o w la n y c h  — 
m is trz o w ie  i  re p re z e n ta n c i P o ls k i 
— n ie  o trz y m a li,  choc iaż  p ism o  
G K K F , p ow o łu ją c e  ic h  n a  n as tę p ­
n y  obóz tre n in g o w y , p rzed  w y ja ­
zdem  na  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło ­
d z ie ży  D e m o k ra ty c z n e j, w y ra ź n ie  
m ó w iło , że zrzeszenie m a o b o w ią ­
zek w yposażyć  z a w o d n ik ó w  w  d w a  
k o m p le ty  u b io ró w  tre n in g o w y c h , 
d resó w  1 tra m p e k .

W io ś la rze  w a rsza w sk ich  „B u d o w ­
la n y c h “  z a ję li w  1953 ro k u  p ie rw ­
sze m ie jsce  w  p u n k ta c ji  S e k c ji 
W io ś la rs k ie j G K K F . Ó sem ka m ęż­
czyzn  ZS  „B u d o w la n i“  W arszaw a 
o d  z gó rą  d w ó ch  la t  n ie  p rze g ra ła  
b ie g u  w  k o n k u re n c ji  k ra jo w e j,  
z d o b y w a ją c  d w u k ro tn ie  M is trz o ­
s tw o  P o ls k i. Ó sem ka k o b ie t za ję ła  
w  m is trz o w s k im  b ie g u  I I  m ie jsce . 
Y7 b a rw a c h  s e k c ji s ta r to w a ło  w 
1953 ro k u  66 z a w o d n ik ó w , z k tó ry c h  
47 z d o b y ło  k la s y  sp o rto w e .

S ukcesy w io ś la rz y  w a rsza w sk ich  
B u d o w la n y c h  n ie  św iadczą  je d n a k  
o d o b re j op iece  R ad y  O k rę g o w e j; 
są one p rzede  w s z y s tk im  w y n i­
k ie m  n ie z m o rd o w a n e j p ra c y  ^ re n e ­
ra  K o b y liń s k ie g o . Rada O krę g o w a  
n ie  ro b i a b s o lu tn ie  n ic , aby  na 
w yż s z y  p oz iom  p odn ieść  s p o rt w io ­
ś la rs k i w  z rzeszen iu . O to k i lk a  
fa k tó w :

1. o d  cz te re ch  la t  Rada O k rę g o ­
w a  n ie  z d o ła ła  posta rać  się o m o ­
to ró w k ę  d la  tre n e ra , bez k tó r e j  — 
p rz y  o be cn ym  p o z io m ie  w io ś la r ­
s tw a  — a b s o lu tn ie  n ie m o ż liw y  je s t 
d a lszy  postęp  osad „B u d o w la n y c h “ . 
S p ra w a  je s t ty m  b a rd z ie j n ie z ro ­
z u m ia ła , że na te j  sam e j p rz y s ta ­
n i  t re n u je  s iln a  i d y s p o n u ją c a  l ic z ­
n y m  ta b o re m  s e kc ja  m o to ro w o d n a  
tegoż sam ego zrzeszen ia !

1953 ro k u , a n i w  z im ie  1954 ro k u  
n ie  zo rg a n iz o w a ła  obozu k o n d y c y j­
nego, n a w e t d la  z a w o d n ik ó w  K a ­
d ry  N a ro d o w e j. W  b ie żą cym  ro k u  
n ie w ie lk a  g ru p a  w io ś la rz y  p o je c h a ­
ła  w p ra w d z ie  n a  z im o w y  obóz, a le  
s ta ło  się to  ty lk o  d z ię k i e n e rg ii 
tre n e ra  i p om o cy  C R Z Z. Z rzesze ­
n ie  „n ie  m ia ło  czasu“  za ją ć  się tą  
sp raw ą  (chociaż n ie  om ie szka ło  
w ys ła ć  na obóz k o n d y c y jn y  trz e c io - 
l ig o w e j d ru ż y n y  p iłk a rz y ) .

4. W ie le  ło d z i, w y m a g a ją c y c h
d rob n e go  re m o n tu , n ie  jes t re m o n ­
to w a n y c h  i  g ro z i im  zu pe łn e  z n i­
szczenie. , ,,

5. Od trz e c h  m ie s ię c y  w io ś la rze  
t re n u ją c y  in te n s y w n ie  n a  k r y ty m  
basen ie  w io ś la rs k im  n ie  m ogą w  
ogó le  u m y ć  się po tre n in g u  i w k ła ­
d a ją  u b ra n ia  na p rzepocone  c ia ła , 
g dyż  n a t ry s k i n ie  fu n k c jo n u ją .

6. N a obozie  p rzed  M is trz o s tw a ­
m i P o ls k i na 1953 ro k  za w o d n ic y  
o trz y m y w a li w y ż y w ie n ie  znaczn ie  
p o n iże j n o rm  k o n ie c z n y c h  d la  
p rz e c ię tn ie  le k k o  p racu ją ceg o  cz ło ­
w ie k a , g dyż  g o r l iw c y  1. R ady G łó w ­
n e j o b n iż y l i  d z ienne  d ie ty  p rz y p a ­
da jące  n a  z a w o d n ik a  znaczn ie  p o n i­
że j o b o w ią z u ją c y c h  lim itó w '.

T a k  w y g lą d a  „ t r o s k l iw a  o p ie ka  
naszego zrzeszen ia  nad  sp orte m  
w io ś la rs k im . M a m y  n a d z ie ję  je d ­
n a k , że w  n ad ch o d zą cym  sezonie 
s p o r to w y m  w ładze  z rzeszen ia  z re ­
w id u ją  s w ó j s tosunek do w io ś la ­
rz y , a w  szczegó lności s tw o rz ą  d la  
re p re z e n ta c y jn e j ó sem k i w a ru n k i,  
w’ k tó ry c h  będ z ie  o ra  m og ła  p on o ­
w ić  sukcesy z ła t p o p rz e d n ic h , zdo­
b y ć  po raz  trz e c i M is trz o s tw o  Pol- 
s k i i  u zyskać lepsze n iż  d o ty c h ­
czas re z u lta ty  w  s p o tlia a ia e h  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h .

W O JC IE C H  C IE Ł fc y S S K I 
c z ło n e k  ó s e m k i w io ś la rs k ie j 

ZS  „B u d o w la n i“  
W arszaw a

S obota  3.IV ,

M ężczyźn i sz ta fe ta  4 V  100 m . st.
zm ień . — 1) S T A L  I  (Ja śk ie w icz , Pe- 
tru s e w ic z , L u to m s k i Jan, L e w ic k i l
— 4:36,7 — re k o rd  P o ls k i. 2) C W K S  I
— 4:39. 6. 3) G w a rd ia  I  — 4:49,0,

S zta fe ta  4 X 200 s ty le m  dow . — 11 
O g n iw o  (C zubak, B e lc z y k , T o łk a -  

l ez“ w s k i. G re m lo w s k i)  - -  9:20.8. 21
C W K S  I  — 9:27,5. 3) S ta l I  —
9:42,5.

K o b ie ty  200 m  st. dow . — 1) I łz l -  
k ó w n a  — 2:46,1 2) W e ra kso  — 2:46,8, 
3} S zu lc  — 2:46,8. 4) P o g orza te k  —
2:50,7. 5) G ry s z c z y k  U . —  2:57,7. 6) 
S zym ańska  — 2:58,2.

400 m  st. dow . — 11 D z lk ó w n a  — 
5:48,2, 2) w e ra k s o  — 5:40,6, 3) S zu lc
— 6:04.2 4) G ry s z c z y k  U . — 6:09.9.
51 B a d u ra  — 6:28,4. 6) L u b ie n ie c k a
— 6:30,0.

100 m st. m o t. 1) K le m iń s k a  — 
1:23,4, 2) G ry s z c z y k  R, — 1:27,4, 3) 
K u re k  — 1:28.0. 4) B o b ra n o w s k a  — 
1:28,8. 5» G ry k a  — 1:28,8. 6) K u c ie lo -  
w a — 1:33,6,

200 m  żabka  — 1) G ry k a  — 3:05,8. 
2) M ró z  — 3:09,2, ą  K le m iń s k a  3:10,7. 
4) G a w ro n  — 3:14.1 5) B o b ra n o w s k a
— 3:18,0, 6) Z w ie ra ch a czew ska  —
3:26,0.

100 m  st. g rz b ie t. 1) M i ln lk ie l  — 
1:19,4. 2) O le jn ik  — 1:20,1. 3) 'Wiś­
n ie w s k a  — 1:22,8. 4) B rz ó z k a  — 
1:25,4. 5) Z a w a d zka  — 1:27,4. 6) K a ­
m iń s k a  — 1:32,0.

200 m  s t. g rz b ie t. 11 O le jn ik  — 
2:57.0. 2) L e s ik  — 3:08.9. 3) M i ln lk ie l
— 3:11,4. 4) Z a w a d z k a  — 3:12,4. 5) 
P o d ho rska  — 3:14.4.

4 X 100 m  s t  zm ie ń . 1) G w a rd ia  I
— (O le jn ik ,  C ię żka , G ry s z c z y k  p „.
S zu lc ) — 5:34,8. 2) K o le ja rz  1 —
5:45.2. 3) S ta l I  — 5:45,3.

4 X  ¡00 m  st. m o t. 1) G w a rd ia  I
— (D ob ra n ow ska , G ry s z c z y k , R u n -
k o w s k a , K u rk ó w n a )  — 6:02,4. 2)
S ta l l  — 6:16,4. 3) G w a rd ia  I I  — 
6:22,7.

N ie d z ie la  4 .IV .

M ę ż c z y ź n i: 400 m  st. d ow . — 1) 
G re m lo w s k i — 4:47,2, 2) L e w ic k i — 
5:03,2, 3) C zubak - -  ś:M,7, 4) L u to m ­
s k i — 5:38,5. 5) K o c is z e w s k i —
5:10,2, 6) K o w a ls k i — 5:11,7.

100 m  st. m o t, — 1) P e tru s e w ic z
— i : n , l ,  2) C ic h o ń s k i — 1 :12,2" 3)

P o ło m s k i — 1:13,4, 4) K ra s k a  —
1:14,6, 5) Z e lm a n  — 1:15,4, 6) S te - 
c iu k  — 1:15,6.

200 m  st. g rz b ie t. — 1) J a ś k ie ­
w ic z  — 2:34,6, 2) S am ba la  — 2:35,8, 
3) L u to m s k i — 2:36,4, 4) K ę d z ia  — 
2:38.7, 5) P u ch a ła  — 2:33,7, 6) B o ­
n ie c k i — 2:38.7.

4 x  100 m  st. m o t. —  1) s ta l I  
(P o ło m s k i, W ilc z y ń s k i, S zo łtysek , 
P e tru se w icz ) — 4:56,1 —- re k o rd  P o l­
sk i. 2) G w a rd ia  I  — 4:56,6, 3) C W K S  
I  — 5:00,2.

K o b ie ty :  100 m  st. d o w , — 11 M i l-  
n ik ie l  — . 1:13.5, 2) S zu lc  — 1:14,2, 
3) C edro  — 1:14,4, 41 W era kso  — 
1:14,8, 5) O le jn ik  — 1:15.0.

100 m st. k las . — 1) M ró z  — 1:26.4, 
2) G ry k a  — 1:27.2, 3) I>obra.nowrska
— 1:30,4. 4) C iężka — 1:30.4, 5) Z w ie -
rzchaczew ska  — 1:30,5, 6) G a w ro n
— 1:35,2.

200 m  s t, m o t. — i )  K le m iń s k a
— 3:04,4 (re k o rd  P o ls k i) , 2) G ryśz - 
c z y k  - -  3:10.8, 3) K u re k  — 3:12,2, 4) 
K u c le lo w a  — 3:25,8. 5) M a rc h le w s k a
— 3:37,3, 6) P ila rs k a  — 3:38.5.

4 x  100 m st. d ow . — 1) B u d o w ­
la n i I  — (B a d u ra . G ry s z c z y k  U., 
P ogorza tek , M i ln lk ie l  — 5:02,5, 2)
G w a rd ia  I  — 5:03,5, 3) S ta l I  —• 
5:20,9.

P IĘĆ rekordów 
Polski w lia- 

H. oraz cenne zwy­
cięstwa nad do­
brymi zawodnika- 
mi NRD — oto 
sukces jaki uzy­
skali nasi lekko­
atleci na między­
narodowych zawo­
dach w berlińskiej 
hall.

Takie było zakończenie sezonu zlmnwe- 
go. Później przyszedł radosny meldunek 
z Paryża: w biegu „1‘Humanlte“ Chromik 
zajął I I  miejsce za doskonałym Zatopklem, 
wyprzedzając biegaczy radzieckich Kuca 
i Anufriewa. W tym samym biegu bardzo 
dobrze pobiegły nasze zawodniczki. Na­
stępne dni przyniosły wiadomości o do­
brej postawie biegaczy w biegach na prze­
łaj. W ubiegłą niedzielę' w Poznaniu po­
bito znów 3 rekordy Polski, a w Warsza­
wie Sidło rzucił oszczepem ze skróconego 
rozbiegu 10,60 m. Oto dalsze wiadomo­
ści z bieżni i skoczni.

Dla tego, kto pilnie obserwuje rozwój 
tej dziedziny sportu, kto bliżej interesuje 
się pracą zawodników nie tylko na zawo­
dach. lecz podczas treningów, tak wysoka 
forma naszych lekkoatletów nie była nie­
spodzianka. Sukces ten. to nie jakiś chwi­
lowy wyskok dobrej formy lekkoatletów, 
lecz wynik długiego okresu żmudnej, sy­
stematycznej pracy.

Po zakończeniu ubiegłego sezonu czołów­
ka lekkoatletów miała tylko kilkanaście 
dni odpoczynku, po którym rozpoczęła sy­
stematyczny trening w sali, a nawet na 
powietrzu. Dużą pomocą dla zawodników 
były istniejące ośrodki CRZZ w Stałino- 
grodzie. Warszawie, gdzie zawodnicy otrzy­
mywali pomoc najlepszych trenerów związ­
kowych.

Pierwszy okres treningu zimowego po­
święcony byl zaprawie ogólnorozwojowej. 
W tym okresie lekkoatleci przechodzili ćwi­
czenia, mające na celu wzmocnienie orga­
nizmu przed następnym okresem zaprawy 
technicznej, specjalizacyjnej, który rozpo­
czął się przy końcu stycznia. Niektórzy za­
wodnicy nawet podczas zimy nie przerywa­
li treningu na powietrzu. Dotyczy to szcze­
gólnie biegaczy. Np. Chromik biegał w la­
sach pięć razy w tygodniu. Żbikowski star­
tując w mistrzostwach Polski miał już za 
sobą ponad 2 tysiące km biegów trenlngo- 
w\ych.

Pierwszym sprawdzianem formy lekko­
atletów były zawody zrzeszeniowe i okrę­
gowe, które odbywały się przy końcu stycz­
nia. W zawodach tych mimo braku więk­
szości czołowych zawodników uzyskiwano 
zupełnie dobre rezultaty; rekord Polski 
Kiszki na 60 m — 6 0 sek. zapowiada wyso­
ką formę tego zawodnika w sezonie letnim.

Właściwym sprawdzianem pracy zimo­
wej były mistrzostwa Polski w hali, które 
mimo że odbywały się w nienormalnych 
warunkach (zimna hala, zla bieżnia) przy­
niosły wiele wartościowych rezultatów.

Te wartościowe rezultaty to przede wszy­
stkim wyniki uzyskane przez naszych bie­
gaczy: Potrzebowskiego, Żbikowskiego i 
Krzyszkowiaka oraz trójskoczków Kowala, 
Chmielewskiego i Gizclewskiego, którzy 
zademonstrowali w Poznaniu poziom nie 
oglądany często nawet na letnich zawo­
dach. I inni zawodnicy chociaż nie pobili 
rekordów Polski pokazali w Poznaniu for­
mę, która świadczyła o dobrym przygo­
towaniu kondycyjnym.

W Przemyślu, gdzie startowały lekko- 
atletki poziom nie byi wysoki. Padły 
wprawdzie dwa rekordy Polski; Koników-

ny w kuli i Bocianówny w biegu przez 
płotki, ale pozostałe wyniki wskazują ra­
czej na to, że nasze lekkoatletki nie będą 
w nadchodzącym sezonie reprezentować 
zbyt wysokiego poziomu. Ten stan rzeczy, 
to nie tylko słaba praca zawodniczek, lecz 
także zbyt wąski krąg dziewcząt uprawia­
jących sport w ogóie, a lekkoatletykę 
w szczególności.

Dobrą formę pokazała czołówka na za­
wodach w Berlinie, w których nasi lekko­
atleci zdali egzamin na bardzo dobrze. Za­
wody te były jakby podsumowaniem pra­
cy w okresie zimowym, który, jak widać 
z tego krótkiego przeglądu, byt dla lekko­
atletów okresem wytężonej pracy.
rV  EGOROCZNY sezon lekkoatletyczny 

w odróżnieniu od poprzednich obfito­
wać będzie iv wiele poważnych imprez 
o charakterze krajowym i międzynarodo­
wym. Dlatego też zawodnicy powinni w  
ciągu całego roku pilnie pracować nad so­
bą, by móc jak najlepiej reprezentować 
barwy narodowe, zrzeszenia Czy też swego 
koła sportowego.

Na czoło wszystkich imprez organizo­
wanych w tym sezonie dla uczczenia X  
rocznicy powstania Polski Indowej wysu­
wa się Spartakiada, która odbędzie się w 
Warszawie w dniach od 22 do 25 lipca.

Czołowa grupa zawodników, która wy­
każe się w sezonie wartościowymi rezulta­
tami, weźmie udział w sierpniu w lekko­
atletycznych mistrzostwach Europy.

To są oczywiście najważniejsze wyda­
rzenia sezonu lekkoatletycznego, lecz poza 
tym jest jeszcze wiele spotkań, w których 
lekkoatleci będą mogli podnosić swoje 
umiejętności na wyższy poziom. W okresie 
wiosennym będą to przede wszystkim Bie­
gi Narodowe i zawody korespondencyjne, 
iv czerwcu rozegrany zostanie międzypań­
stwowy mecz z Belgią, a na początku lipca 
odbędą się mistrzostwa zrzeszeniowe. Po 
Spartakiadzie czołówka spotka się na za­
wodach w Krakowie z lekkoatletami 
Anglii, a kiedy lekkoatleci wrócą z mi­
strzostw Europy, projektowany jest wy­
jazd na międzynarodowe mistrzostwa Ru­
munii.

Tegoroczny sezon zimowy nie został 
zmarnowany. Większość naszych czołowych 
zawodników ma za sobą systematyczny, 
eiąśtly trening, na którym może opierać 
swoje przyszłe sukcesy. Wielu lekkoatletów 
przyjęło zasadę treningu przez 5—6 dni w 
tygodniu. W obliczu zbliżającego się. no­
wego sezonu, zaivodnicy stają do niego do­
brze przygotowani. Wiele zależy teraz od 
trenerów, czy potrafią oni zabezpieczyć lek­
koatletom szczytową formę na okres po­
ważnych spotkań.

Trudno jest dziś powiedzieć, kto będzie 
bić w tym sezonie rekordy Polski, kto bę­
dzie reprezentował barwy narodowe w 
spotkaniach międzynarodowych. Jedno mo­
żemy stwierdzić, mamy wiele utalentowa­
nej młodzieży. Ostatnie mistrzostwa Pol­
ski w haii i zawody iv Berlinie dowodzą, 
że takich talentów jak trójskoczek Chmie­
lewski, sprinterzy Goździalski i Jesionow- 
ska nie brak wśród naszej młodzieży lek­
koatletycznej, która robi coraz szybsze po­
stępy, doganiając swymi wynikami najlep­
szych lekkoatletów w kraju.

W' tym roku nie zapomnijmy również o 
godnej postawie sportowca na boisku. 
Szczególnie silny wpływ na wychowywa­
nie sportowców powinna mieć ich organi­
zacja zetempowska.

Cała młodzież oczekuje w tym roku od 
lekkoatletów wzorowej postawy na boisku 
i wielu cennych zwycięstw.

A. JUCEWICZ
Na zdjęciu w kolt: Pestkówna.
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M ;i nf red  
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B rauch ifsch  
na w o lności

I Renu po Odrę. robotnicy 
brykach, sportowcy na boi- 
h, ludzie nauki i sztuki wal- 

przez 6 miesięcy o uwol- 
,e z adenauerowskiego wię- 
a wybitnego niemieckiego

sportowca i bojownika o pokój 
Manfreda von Brauchitsch.

Brauchitsch znany jest nie 
tylko jako doskonały automobi- 
lista, zwycięzca wielu mię­
dzynarodowych zawodów', lecz 
także jako aktywny uczestnik 
walki o jedność Niemiec i pokój 
Jego to zasługą były wspólne 
posiedzenia związków sporto­
wych Niemiec zach. i NRD 
Dzięki lego inicjatywie mają się 
odbywać ogólnoniemieckie mi­
strzostwa w wielu dyscyplinach 
sportu.

Działalność Brauchitscha sta­
ła się jednak niewygodna dla re­
żimu bońskiego. który usiłuje za 
wszelką cenę nie dopuścić do 
zjednoczenia Niemiec, do zjed­
noczenia niemieckiego ruchu 
sportowego. 1 października 1953 
r. Brauchitsch zostaje areszto­
wany.

Akcja protestacyjna objęła 
cale Niemcy. Na ulicach pojawi­
ły się plakaty ze zdjęciam1 
światowej sławy automobilisty 
Został utworzony specjalny ko­
mitet walki o uwolnienie Brau- 
chitscha. Ludzie pracy, sportow­
cy, wysyłali rezolucje z żąda­
niem przywrócenia wolności 
Brauchitschowi. Akcja protesta­
cyjna osiągnęła szczytowy punkt 
25 marca. Prawie po półrocznym 
więzieniu klika bońska zmuszo­
na była zwolnić Brauchitscha.

(JUC)

Jeszcze parę razy prze­
czytał Staśzek ten Ust. Po­
patrzył na bukiet i uśmie­
chnął się. Niektóre kwiaty 
były nienaturalnie krótkie, 
inne dziwnie długie, jakby 
zrywano je w wielkim po­
śpiechu. Nie przypuszczał, 
że będzie miał tego dnia 
okazję do uśmiechu. Usiadł 
przy stole i oparł głowę 
na dłoni.

— Boże, jak strasznie tych chłopców oszukiwał. On — 
wzorowy zetempowiec! Ładny zetempowiec. Miał ochotę 
wybiec z hotelu, by odszukać tych chłopców i powiedzieć 
im o sobie całą prawdę. No i co by z tego przyszło? 
Jaka korzyść? Żadna. A może taka sama korzyść byłaby 
z ucieczjci z miasta, którą projektował? Czy to załatwiłoby 
sprawę? W każdym razie nie byłoby to po zetempowsku.

Po raz pierwszy ten przymiotnik zabrzmiał mu jakoś 
dumnie i radośnie. 1 ogarnęło go nagle przeogromne pra­
gnienie, żeby naprawdę być wzorem dla tych chłopaków, 
żeby naprawdę dawać im przykład „jak walczyć o postęp, 
socjalizm i pokój, jak przeciwstawiać się i dawać należytą 
odprawę naciskoioi krwiożerczego imperializmu“. Te słou-a 
złożone w wyświechtaną formułę, którą dosłownie, tyle ra­
zy powtarzał na różnych zebraniach, pod piórem tego chło­
paka zalśniły czystą, złotą prawdą szczerości.

Uciekać? Nie! Gonić za tym, czemu się tak haniebnie 
dał wyprzedzić. I  móc śmiało bez wstydu popatrzyć tym 
chłopcom w oczy, kiedy mu będą mówić: „jesteś naszym 
wzorem“.

Drgnął, bo zdawało mu się, że ktoś jest ni pokoju. Od­
wrócił się. W drzwiach stała Basia. Skrzywiła się niepew­
nie, kiedy spojrzał na nią.

— Przepraszam, że bez pukania... myślałam może śpisz... 
Nie gniewasz się, że przyszłam?... Pomyślałam... może ci 
smutno po tym wszystkim i ucieszysz się...

— Mnie smutno? Jak żyję nie było mi tak wesoło! — 
Była to szczera prawda. Czasem gdy człowiek zostaje po­
walony klęską i zdaje mu się, że cały jego świat padł 
u) gruzy, nagle pod tymi gruzami dostrzega młode, świeże 
pędy nowych dla niego i wspaniałych możliwości życia, 
których dotąd widzieć nie mógł. I  urt.edy wprost z rozpa­
czy wpada w szaloną radość, radość życia, taką jakiej do-

OPOWIADANIE SPORTOWE
III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“

maje dziecko, gdy po raz 
pienBszy budzi się w nim 
(wiadomość ' istnienia.

Staszek podbiegł do Ba­
si i porwał ją w ramiona.

— Ach ty wariacie — 
powiedziała Basia zasko­
czona tym wszystkim 
trochę zażenowana — z 
tobą nigdy nie można ni­
czego przewidzieć.

— Już teraz będzie moż­
na — powiedział Staszek i pocałował ją.

X I I I
Na drugi dzień rano Staszek zszedłszy do sali restau­

racyjnej podszedł do stołu, przy którym zawodnicy jedli 
śniadanie.

— Słuchajcie chłopcy —  powiedział — - zachowałem się 
wczoraj nie tylko nlesportowo, ale jednocześnie jak cham 
i idiota, Bardzo was przepraszam.

Zapanowało zdziwione milczenie, bo to nie było w stylu 
Lesiaka. Nikt tego nie oczekiwał.

— Co masz nas przepraszać? — powiedział Pajdek — 
przeproś szosę. To ona się wczoraj na ciebie pogniewała.

Powiedział to jakoś tak śmiesznie i przy tym. przyjaciel­
sko, że wszyscy wesoło się roześmiali. Staszek też. Chłop­
com spadł ciężar z 'serca, że się ta głupia sytuacja rozłado­
wała, bo lubili Staszka,

— No, co stoisz? — powiedział Porylski — siadaj i jedz 
..szybko, bo zaraz start. Panie starszy, tu kolega jeszcze 
nie dostał śniadania...

X IV
Jesień, pięknie złociła krajobraz matowym blaskiem słoń­

ca, a szosę żółtymi liśćmi. Chłopcy wystartowali przed 
chwilą z K, Barylski podjechał do Staszka i uśmiechnął 
się do niego:

— Masz bracie dużo do odrobienia.
— Oj tak, tak — odpowiedział Staszek.
Obejrzał się. Miasto zasnuwała lekka, zwiewna mgła. 

Ogarnęła go nagle radosna, czuła tkliwość.
— Mój kraju rodzinny — pomyślał.

K o n i e c

C zw a rta  n ie d z ie la  lig o w a  p rz y n io ­
sła z m ia n y  w  ta b e li n ie m a l na 
w s z y s tk ic h  p oz y c ja c h . J e d y n ie  
U n ia  u trz y m a ła  sie na czele ta b e li 
a k ra k o w s k ie  O g n iw o  zosta ło  na 
o s ta tn im  m ie js c u . W arszaw ska 
G w a rd ia  po szczę ś liw ym  z w y c ię s tw ie  
nad łó d z k im  W łó k n ia rz e m  w y s u n ę ­
ła się na I I  m ie jsce  za U n ią , a b y ­
to m s k ie  O g n iw o  choć w y w a lc z y ło  
r.v łko  re m is  w  K ra k o w ie  p o p ra w iło  
sie o d w ie  p ozyc je  ( I I I  m ie jsce ).

Z n ik o m a  ilość  b ra m e k  s trz e lo ­
n ych  w  a m eczach ś w ia d czy  jeszcze 
raz o s łabe j g rze  a ta k ó w  poszcze­
g ó ln ych  d ru ż y n  J e d y n y m  w y ją t ­
k ie m  jest tu  ra d liń s k i G ó rn ik , k tó ­
r y  w  m eczu  z C W K S  s tr z e l i ł  4 
b ra m k i.

W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  — B u d o w la n i 
(O pole) 3:2 (1:0).

S ta l (S osnow iec) — pauzow ała .

T A B E L A
t. G ó rn ik  Zab rze 7:1 8:4
2. S ta l Sosnow iec 5:1 7:2
3. G ó rn ik  B y to m 5:1 7:5
4. B u d . G dańsk 5:3 4:3
5. W łó k . K ra k ó w 4:4 9:5
6. G ó rn ik  W7a łb rz y c h 3:3 6:6
7. O g n iw o  W ro c ła w 3:5 4:6
8. G w a rd ia  K ie lc e 3:5 7:73
9. B u d o w l. O pole 2:6 6:10

Hi. K o le ja rz  W -w a 2:4 2:4
11. O g n iw o  T a rn ó w 1:7 6:9

T A B E L A

1. Unia. C ho rzó w
2. G w a rd ia  W -w,a
3. O gnhvo  B y to m
4. G w a rd ia  K r .
5. G ó rn ik  R ad l.
6. W łó k . Łódź
7. K o l. Poznań
3. B u d . C ho rzó w  
9. G w a rd ia  B y d g . 

(10. C W K S  W -w a  
11. O g n iw o  K r .

6:0
6 :2
4:2
4:4
4:2
4:4
3:5
3:3
2:6
2:6
2:6

4:0
3:3
9:3
4:2
5:3
7:5
1:2
3:8
1:3
1:5
1:5

UBU
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W k o le jn y c h  sp o tk a n ia c h  p i łk a r ­
s k ic h  o m is trz o s tw o  I I  l ig i  u z y s k a ­
no n as tę pu iace  w y n ik i :

O g n iw o  (T a rn ó w ) — O g n iw o  (W ro ­
c ła w ) 0:1 (0:1).

G ó rn ik  (Z ab rze ) — K o le ja rz  (W a r­
szawa) 3:1 (2:01,

G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) — G w a rd ia  
(K ie lc e ) 1:1 (1:1).

G ó rn ik  (B y to m ) — B u d o w la n i
(G dańsk) 6:0,

h  b o k s u . . .
W ystęp  b o kse ró w  N ie m ie c k ie j 

R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j — d ru ­
ż y n y  D yn a m o , k tó ra  sp o tk a ła  się 
z G w a rd ią  (W ro c ła w ) z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  b o k s e ró w  G w a rd ii  
14:6.

R a tu ją c  się p rzed  s n ad k le m  z I  l i ­
g i d ru ż y n a  bokse rska  gdańsk iego  
K o le ja rz a  ro z g ro m iła  w arsza w ską  
G w a rd ię  17:3.

T rz y  p u n k ty  d la  G w a rd ii z d o b y li 
w a lk o w e re m  P ió rk o w s k i w  p ó ł­
c ię ż k ie j i  S z y d ło w s k i, k tó r y  z re m i­
sow a ł z B a ń k o w s k im  (p ó łś re d n ia ).

Na d o b ry m  p o z io m ie  s ta ł p o je d y ­
nek  w  le k k o ś re d n ie j m ie d z y  B a ru *  
te m  (G w a rd ia ) i  ro le k s e m  l l .


